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PRUSĄACY 


Podajemy dziś czytelni. 
i najo 


go z najśmie' szyć 


falnaości. 
szenie „E 'enteryi 
kami mistyków nas 
„Świął” 


oryginalnego i tak mocno idqerg 


\hoéć historya się nie po- 
wtarza, to jednak ana- 
logie dziejowe cza:em 
dużo światła rzucają na 
współczesne wypadki. 
Mieliśmy w odległej 
przeszłości wiekową 
walkę dwóch aryjskich naro- 
dów: Persów i Greków. Persowie— 
naród wojowniczy, zaborczy, a tak- 
że słynny z filozofii i Zarathustry. 
Ideałem ich była władza państwo- 
wa, kolejno podbijali ościenne na- 
rody i wcielali je do swego poięż- 
nego państwa. Mieli zdolnych kró- 
lów i niepospolitych wojowników. 

Grecy, z tej samej rasy aryj- 
skiej pochodząc, wielce się różnili 
od Persów. Myśl ich w znacznej 
mierze skierowana byla ku polep- 
szeniu politycznych urządzeń drob- 
nych państewek, ku ograniczeniu 
nadużyć ludzi możnych, — byli oni 
najdawniejszymi pionierami demo- 
kracyi. Przy tem odznaczali się 
artystyczną twórczością. 

Po kolei szereg miast greckich 
Persom uledz musiał, i wśród Gre- 
ków zaczęli się zjawiać „czciciele 
potęgi", tak jak ci nasi współcześni, 
pod osłoną starożytności opisani 
przez Orzeszkową. 

Zdawało się, że fala perska 
Grecyę zaleje. Ale gdy rozzuchwa- 
leni Persowie postanowili Grekom 
wydrzeć nie już kolonie, lecz dzie- 
dziczną ziemię, dcznali naprzód 
porażek, potem fala się odwróciła 
i pół-grecki zdobywca podbił całe 
państwo perskie, którego budowa, 
na gwałcie oparta, nie przetrwała 
kilku stuleci. Cofnęli się Persowie 
do ziemi rodzinnej i dopiero po 
kilku tysiącach lat doczekali się kon 
stytucyi. 

W całym tym przebiegu walki 
jest kilka punktów, które na naszą 
współczesną uwagę szczególniej za- 
sługują. Najważniejsze jest to, że 
wewnątrz aryjskiej rasy już w daw- 
nej starożytności spotykamy dwa 
typy przeciwległe: jeden wojowni- 
czy, koczowniczy, zaborczy — prote- 


stancki,—bo Zarathustra jest umy- 
słowym przodkiem Lutra i łamie 
jedność lub troistość  praaryjską 


swoim dualizmem, —drugi osiadły, 
rozmiłowany w wolności, w polity- 
ce, dążący ku demokracyi, a przy 
tem wielce twórczy w sztuce i ka- 


ałecie I sinem napięciu. 
potem ie Nr akowie. 

Trudno było mu poyi 
. Działatme 
zych s czasów romautvzmu. To 
z radością pocie ra daniy swoje do « 


PERSOWIE. 


m naszym artykuł I incenteg ro Lutosła 

z s Stezesnych, 
nas ruch etyczn : 
s rem filozofi zra w Ka- 
wiata mu się za wązkiem po'em dzia- 

im było stwovzreae i proar . 
ig w pewien SORR E sil- 
jednak alae CZ kr, f 


menietea tego pisar 


zale zo at edra a 


"społprac 
własną drogą 


tolicki w religii, 
wszechnej jedności. 

Grecy uważali się za autoch- 
tonów, synów ziemi, czyli zamiesz- 
kałych od najdawniejszej starożyt- 
ności na ziemi, którą zajmowali. 
Podobnie i Słowianie nad Wisłą 
znikąd nie przyszli, nie mają żad- 
nego historycznego podania, by ten 
kraj kiedykolwiek zdobyli; są syna- 
mi tej ziemi, miłośnikami swobody. 
wielce twórczymi w sztuce, a nie 
zaborczymi wobec krajów sąsiedz- 
kich. 

Im przeciwlegli są wędrowni, 
zaborczy nieosiedli Germanowie 
Wśród Germanów wyłania się naj- 
gorszy ród mieszańców. powstają- 
cy z wynarodowionych Słowian, 
z tych czcicieli potęgi i to plemię 


dążący do po- 


renegatów przyjmuje miano Pru- 
saków. 

Prusacy posuwają się przez 
stulecia na wschód, jak Persowie 
się posuwali na Zachód. Potęga 
pruska wydaje się dziś tak ustalo- 
ną, jak była potęga perska. A ha- 


słem rozpoczynającej się powrotnej 
fali było zamierzone wywłaszczenie 
Greków z ich odwiecznych siedzib 

Dziś to haslo padło wśród no- 
wożytnych Persów, ale gdy ich 
powrotna fala pochłonie, czy będą 
mieli jakąśściślejszą ojczyznę, w któ- 
rej po tysiącoletniem odrętwieniu 
mogliby się o trodzić? Czy ci po- 
tomkowie najsłabszych Słowian, co 
się dali zniemczyć, nie będą odpa- 
dać tysiącami od zachwianej potę- 
gi i powracać do mowy i wiary 
ojców. Czy Pomorze i Szląsk nie 
ockną się z ułudy, w której dziś 
się mają za niemieckie ziemie, ana- 
wet Zgorzelec czyli Brandenburg 
nie stanie się n'epewnym? 

Jakież więc ostateczne granice 
miałaby odrodzona Germania? Czy 
tylko Szczecin i Wrocław odda pod 
sprawiedliwszą słowiańską admini- 
stracyę, czy Budziszyn nie zechce 
być zabezpieczony przed dalszem 
wynaradawianiem gwałtownem, czy 
Rugia nie przypomni sobie, że jest 
ziemią słowiańską? 

Wydają się to pytania zbyt 
smiałe,—lecz gdy Persowie panowa- 
li w Milecie, któż mógł wtedy ma- 
rzyć o tem, że aż do Egiptu się- 
gnie greckie panowanie? 

Persowie, dawniej wojowniczy 


naród, tonąć zaczęli w rozpuście 
i zbytku, jak zwykle zaborcze ludy 
po krótkiej epoce rozrostu naze- 
wnątrz. Teraz rozpusta i zbytek 
toczą państwo pruskie, pokolenia 
tego ludu nie mają błogosławień- 
stwa licznego potom»twa, jak wzgar- 
dzeni przez nie polscy robotnicy. 
Pomimo a może dzięki prześlado- 
waniom, wzmaga się stosunkowa 
ilość Polaków w państwie pru- 
skiem. 

Powrotna fala już się rozpo- 
częła, brak tylko jeszcze Aleksan- 
dra, coby ją nazewnątrz 'uwi- 
docznił. 

Ale nie ma już m'ejsca na zie- 
mi dla tych ambitnych Aleksandrów, 
odkąd upadł największy wśród nich, 
Napoleon. Walka nie będzie wal- 
ką ambitnych jednostek. lecz dwóch 
różnych form życia: walka między 
samorządem narodów, a zaborczo- 
ścią państw i dynastyi. 

Zaborczość państw—to dawna 
zasada, która z kolei wytwarzała 
państwa takie, jak babylońskie, per- 
skie, macedcńskie, rzymskie, hisz: 
pańskie, moskiewskie, pruskie, do 
których rzędu nie można zaliczyć 
cesarstwa brytańskiego, gdyż od 
wyzwolenia Stanów Zjednoczonych 
w XVlllzym wieku i buntu Indyi 
w XIX-ym wieku, wielka Brytania 
zaczęla uwzględniać prawa i po- 
trzeby obywateli oddzielnych pro- 
wincyi, którzy zaczynają wytwarzać 
oddzielne narody 

Samorząd narodowy, to ideał, 
który powstał w Polsce i przez 
dobrowolną Unię na Ruś, Litwę 
i Prusy został rozc ąqgnięty. Odkąd 
Polacy utracili niepodległość, co raz 
to więcej narodów samorząd zdo: 
bywać zaczęło. Rozpadło się ol- 
brzymie państwo hiszpańskie na tu- 
zin republik, Brazylijskie stany wy- 
zwoliły się od Portugalii, Belgia 
od Hollandyi, Grecya, Rumunia, 
Bulgaria, Serbia od Turcyi, Włochy 
od Austryi, nawet Norwegia od 


Szwecyi, nareszcie Finlandya od 
Rosyi. 
Jednocześnie Prusy gwałciły 


prawa Duńczyków 
Francuzów w 
na wschodzie. 

Mamy dziś dwa różne typy 
państw w Europie: państwa naro: 
dowe, jak Francya. Włochy, Hisz- 
pania, Grecya, Hollandya, Szwecya, 
Norwegia—i państwa dynastyczne 
cztery, z których trzy zaboru Pol- 
ski dokonały, czwarte południowych 
Słowian gnępbiło. 

Zasada narodowości —wytwór 
ducha polskiego; w Polsce do naj: 
żywszego wyrazu doprowadzona, 
coraz to silniej się wszędzie prze- 
jawia,—towarzyszy jej żądanie lu- 
dów, by same sobą rządziły. Gdy 


w Szleswigu, 
Lotaryngii, Po!aków 


dążenia konstytucyjne już sięgnęły 
od Japonii do Turcyi, Persyi, Chin, 
to i Bülow nieutrzyma długo auto- 
kracyi i w Prusach. 

Zaślepienie zaborców wywołać 
musi nowe konflikty i walkę wiel- 
ką, ostateczną, ową świętą wojnę 
o wolność ludów, o której wspo- 
mina litania pielgrzyma. 

Jak zwykle w istotnie wielkich 


czątku celu swego świadomą nie 
będzie, bo samolubne dążenia je- 
dnostek lub grup zwykle bywają 
narzędziem takich przemian etycz- 
nych. o których nikt w tych wal- 
czących grupach nie marzy. Więc 
wybuchnie jakaś pospolita waśń 
państwowa, wskutek jakiegoś zbyt 
śmiałego zaborczego zamachu. 

Ale gdy wiele narodów do wal- 


tej wzrastającej ludzkiej solidarno- 
ści, która czyni, że dziś pokój w je- 
dnem miejscu zakłócony, wszędzie 
jest zagrożony, gdy po ciężkiej 
i bezowocnej walce zechcą trwałe- 
go pokoju, wtedy oprą go na za- 
sadzie słowiańsko-greckiej: samo- 
rządu narodowości, a nie na pod- 
stawie persko-pruskiej: dynastycz- 
nych uroszczeń. 


dziejowych ruchach, ta wojna z po- ki zostanie wciągniętych wskutek Wincenty Lutosławski. 


— 


GABRYELA ZAPOLSKA. 


Pani Dulska przed sądem. 


Następnym świadkiem był Felicyan Dulski. 

W surducie, w nowym lillowym krawacie, przedsta- 
wiał się wcale przyzwoicie. Widoczne jednak było, że 
postanowił nic nie mówić. Przysiągł i na tem ogra- 
niczyło się jego zeznanie. Dulska zawiadomiła sąd, 
iż w chwili krytycznej Felicyan znajdował się w ku- 
chni, lecz gdy chciała dalej zeznawać za świadka, 
sędzia kazał jej milczeć. 

— Więc pan nic nie słyszał? 

Felicyan skinął głową. 

Dziękujemy panu! 

Felicyan ukłonił się i szedł ku drzwiom. 
Coś jakby uśmieszek leciuchny, jakaś „Scha- 
denfreude* przesunęła się po jego wąskich 
wargach, gdy spotkał się z wściekłym wzro 
kiem żony. 

Następny świadek, Maryanna Zygimuś, 
zawodowa praczka, wpadła w swej derowej 
chustce i dobrze wykrochmalonej spódnicy, 
jak bomba, i w dygach i ukłonach podleciała 
do stołu. 

Całuję rączki panu sędziemu, wiel- 
możnej pani gospodyni i wielmożnym pań- 
stwu! wrzasnęła z radością. 

Twarz jej obsypana piegami, podo- 
bna do indyczego jaja, promieniała. Uś- 
miechała się do wszystkiego i do wszyst- 
kich. Sąd jej nie przerażał. A natychmiast 
wykryła się przyczyna. 


— Czy świadek był już karany? — zapytał między in- 
nemi sędzia. 
— A jakże! — odparła śmiejąc się Maryanna. 
Ile razy? 
Dużo. 
Za co? 
- Pan Bóg ich tam wie. 


Za rozmaite. Zawsze za 


Nic, panie sędzio! wyrzekła z ukłonem. 
Radzę pani liczyć się ze słowami, — rzucił jej na pożegnanie sędzia 
pani odpowiadać za to ciężko!... 


może 


pyskówki. Bo pan sędzia*twie, u nas prostych ludzi jak się za łby 
pobierzemy, to zaraz do sądu... 
Roześmiała się do Dulskiej, do kokotki, nie wiedząc, że 
na Dulską uderzyły płomienie. 
Jakże to było? — zapytał sędzia. 
Wyciągnął się leniwie na krześle i wpił się wzrokiem 
w Matyldę Sztrumpf, która, zaróżowiona pod wpływem 
upału, była rzeczywiście ponętna i ładna. 
A no, ta nie wiem! —wykrzykiwała dalej Zy- 
gmusiowa. 

Jakto nie wiecie? —zaperzyła się Dulska, 
byliście przecież na dziedzińcu. 

A no byłam, proszę łaski pani gospodyni, 
ale widziałam, że się panie czegoś uganiały na sie- 
bie po gankach. Tylko maglarka mówiła w grajz- 

lerni, że to poszło o to, że pani konduktorowa, 
jak pana konduktora niema, to wpuszcza przez okno 


ye 


do siebie jakiegoś, czy coś... Ja ta 
nie wiem... 

Tableau. 

Sędzia stuknął w stół. 

- To do rzeczy nie należy!—cho- 


dzi o obelgi! 
A! obelgów żadnych nie sły- 
szałam! 
Świadek może odejść!.. 


„.Stróż i praczka kłaniali się nisko pani gospodyni, 
i wyszła z godnością 


lecz ta zignorowała ict 


Skryła się wreszcie do sypialni i pogrążyła w ponurem milczeniu 


Następny świadek stróż Czarnoryjski, z zawodu artre- 
tyk, zeznał w tym samym duchu. Nic nie słyszał, nic nie 
wie. Natomiast wyłuszczył, iż bierze cztery guldeny mie- 
sięcznie za całodzienną i całonocną służbę, że z tych pie- 
niędzy kupuje naitę do oświetlania sześciu pięter i że wsku- 
tek nadmiaru pracy jest ciągle śpiący, a więc i obelg sły- 
szeć nie mógł. 

Wyłuszczywszy to wszystko, zabrał się ze swemi 
artretyzmami i piwniczną wonią, którą cały przesiąkł, do 
powrotu. 

Na twarz Dulskiej wystąpiły granatowe plamy, mimo 
to siedziała, ciągle jeszcze ufając w sprawiedliwość Boską 

ludzką. 


Lecz zawiodła ją ta ufność. 

Zawiodła z kretesem. 

Adwokat zrzekł się głosu, a sędzia, powsławszy, wy 
głosił wyrok, uwalniający Matyldę Sztrumpf od winy i kary. 

Dla braku dowodów. 

Dulska poczerwieniała jeszcze bardziej, potem zblad- 
ła. Kokotka patrzała na nią przez szybki swego /ace d main. 
Dulskiej zdawało się, że spełniona została w tej izbie strasz- 
na zbrodnia przekupstwa. Nie mogła się powstrzymać. 

Nie nam biednym ludziom prawować się z takimi, 
co złotem brzęczą!-syknęła, zabierając się do odejścia. 

Sędzia spojrzał na nią uważnie. 

Co pani powiedziała? -zapytał ostro. 

Lecz Dulska, jak każdy zuchwalec, stchórzyła wobec 
władzy. 

Nic, panie sędzio! —wyrzekła z ukłonem. 

Radzę pani liczyć się ze słowami, rzucił jej na 
pożegnanie sędzia może pani odpowiadać za to ciężko! 

Dulska wyszła, roztrącając wszystkich. Nie spojrzała 
nawet na Oderwankową, przybitą i przeczuwającą podwyż- 
kę komornego. Felicyan dawno już znikł, nie czekając 
wydania wyroku. 

Stróż i praczka kłaniali się nisko „pani gospodyni*, 
lecz ta zignorowała ich i cała drżąca wyszła z godnością 
na ulicę. 

Powyrzucam te wszystkie kanalie, bydło wstrętne 
i niegodziwe!--myślała, —a ten sędzia, to pewno kochanek 
tej łotrzycy... 

Uśmiechnęła się gorzko. 

Cóż! nie nam uczciwym kobietom walczyć z ta- 
kiemi! Wolę moję przegraną, niż jej wygraną, zdobytą 
takiemi środkami. | ja, gdybym chciała, byłabym wy- 
grała... 

* 
Po 

W pół godziny później w domu Dulskich panowała 

przygnębiająca atmosfera. 


Z kawy familijnej nie było nic. Dul- 
ska, przyszedłszy do domu, wymówiła miejsce 
obu sługom, stróżowi- i mieszkanie Oderwan- 
kowej i praczce. Kawę kazała schować „na 
jutro“, a babkę, porwawszy z pasyą, zamknęła 
na trzy spusty w kredensie. Odmówiła Hesi 
żądanych pieniędzy na zeszyty, a Meli dała 
chininę bez opłatka. Szukała Zbyszka wszę- 
dzie, aby go specyalnie przekląć, ale nigdzie 
go znaleźć nie mogła, jak również i Felicya- 
na. Skryła się wreszcie do sypialni i pogrą- 
żyła w ponurem milczeniu. 

Na ganku, pół naga kokotka, trzymając 
na ręku demonstracyjnie pełną melancholii 
murzyńską „dziecinę*, śpiewała mocnym a 
silnie naderwanym głosem: 

Man ist so alt, wie eine Kuh, 
Und lernt man immer was dazn. 
Lido. 1905 KONIEC. 


Kokotka, trzyime q- na ręku demonstracyjnie pełną melancholii 


murzyńską „dziecinę ', śpiewała. 


Zannujślenie. 


Szvderczo dziś się śmieją oczy twoje do mnie 
Z przepieknego obrazu o złoconych ramach, 
Gdzie 
Może ci nawet smutno, pusto i tezdomnie. 


przy strojnych rycerzach i wytwornychdamach 


Wiesz, — twojej miniatury już nie noszę skrycie 
I oczu nie caluje w półnwoku alkowy, ` 
Nie śni mi się nadbrzeżny gaj wonny, mirłowy, 
Na pukle włosów płowych nie patrze w zachwycie, 
Nie dobiera melodyi do słów słoTkich tonu, 

Grających, jak szmer liści lipową aleją. . 
Spokojna patrze, jak się znów szyderczo śmieją 
Oczy twoje w Sanie mojego salonu. 

A o przejrzyste szyby mój srebrny śmiech dzwoni, 
Iż trzymam cie w więzieniu, w ramach ina płółnie... 
Lecz czasem dźwieczy dziwnie boleśnie i smutnie, 
Choć lustro twarz odbija 2 wyrazem ironii, 


Maryla Czerkawska. 


Monsalwat. 


Artur Górski. Monsalwat. 
mie Mickiewiczu. 


Rzecz o Ada- 
Nakładem autora. 1908. 


Książka, której tytuł w recenzyi 
literackiej wypisuje się, jak zwykle, 
książka, której 99 procent Warszawy 
nie potrafi ani odczuć, ani zrozumieć, 
ale którą się już zapewne niejeden wy- 
dawca irytuje, że jej nie wydało „taki 
dobry towar“... 

Owszem, jeśli się nie mylę, p. Wik- 
ktor Gomulicki gromy ciskał na wy- 
dawców, że na niej napis „nakładem 
autora", ale ta książka tak nic nie ma- 
jąca wspólnego z rynkiem literackim, 
tak nic niema wspólnego z tym ryn- 
kiem. 

Nie w Warszawie, ale w jakiemś 
„Sosen uroczysku“ napisał p. Artur 
Górski rzecz o Mickiewiczu, w sosen 
uroczysku swego ducha, w które wejść 
nie zdołały ani wiarę ludzką przecho- 
dząca udręka, ani wiarę ludzką prze- 
chodzące jej skutki, a tylko zrodziła 
się zaduma nad wiarę ludzką przecho- 
dzącem nieszczęściem. 

Pan Artur Górski jest mistykiem, 
on wierzy, że kto jest „wolny w du: 
chu“, jest wolny. O, marzycielu! Czy 
pamiętasz tę strofę „Beniowskiego“ 
o „Anhellego Sybirze*: „pewnie bym 
takich nie napisał bredni gdybym 
żył, jak ci ludzie... gdyby mi brak- 
nął gorzki chleb powszedni*... 

Gdzie „nie sięga ohyda, nienawiść, 
niemoc", tam niema, panie Arturze, nic 
Tak jest, jakkolwiek to twe mistyczne 
pojęcia razić może: tam niema nic. 
Tam jest tylko nieśmiertelny, wieku- 
isty Chrystusa krzyk: „Czemuś mnie 
opuścił*? 

To zważ, panie Arturze. Boś sta- 
nął na tem stanowisku, na którem ów 
„każdy z was samotny, więziony mógł- 
by myślą podźwigać i obalać trony“, 
a to jest nieprawda. 

To zważ, panie Arturze, abyś nie 
mówił do narodu, jak mistrz braminów 
w bramińskiej szkole, bo naród to nie 
bramini. I gdy ciebie zadumało nie 
szczęście, a ztąd myśl zał nieszczeście 
wyrosła: inni wznieść się tam niezdol- 
ni i nie wiedzą, co „wolność w duchu“, 
na krwawe pręgi na rękach i nogach 
patrząc. 

„Warnendes Exempel“ Heinego to 
wielkie słowo. Czy nie lepiej sprzedawać 
było tkaniny, czy figi, niż, ujrzawszy 
„drugi horyzont — jak piszesz gdzie 
już nie sięga ohyda, nienawiść i nie- 
moc“, krzyknąć wreszcie na całe wieki: 
„Boże mój, Boże mój, czemuś mnie 
opuścił!*... 

Jednak przyszedłeś, panie Arturze, 
jak Mojżesz, przed naród i chcesz dzia- 
łać cuda. Mają z krwi Mickiewicza 
wstać rycerze, „rwący się głośno w bo- 
lesnej odwadze gromów*, mają pow- 
stać „dalsi budowniczowie jego dzieła“. 
Ty sam jesteś nim niezawodnie,  budź 
innych, aby słowa twoje nie były, „jak 
ciernie i głóg czerwony, oplatający wiel- 
kie czaszki ruin, — ale aby wiodły do 
wolności w duchu, by niosły oswo- 
bodzenie*... 


- - Zapewne, gdy będziemy ponad 
„gorżki chleb powszedni*, któż nam 
co zrobi? Ale gdy to myślę, widzę 
z jednej strony owego Judejczyka na 
krzyżu, z drugiej Prometeusza na ska- 
le Kaukazu. Jego zdjęły niewiasty, 
a tamtego uwolnił Herakles, a oby- 
dwaj kupili sobie nieśmiertelność u lu- 
dzi,—czy tem co dali? Tym ogniem, 
który obaj z nieba przynieśli? Nie, 
tego się nie pamięta, wie się, że „zapa- 
lali sobótki na szczytach, zkąd widać 
drugi horyzont... i gdzie już nie sięga 
ohyda, nienawiść, niemoc*— iżeobaj 
nieludzko cierpieli. Oto, co chcesz! 
Nic, czy fatum pokazało, że sen jest 
snem i że nie samem słowem człowiek 
żyje, ale chlebem, i że nic na świecie 
nie roztrąci, nie zwycięży tego, co By- 
ron nazwał „podwójnością ludzkiej na- 
tury“. 

Jednak to jest właściwe naturze, 
że nic w niej nie ginie i z Prometeu- 
sza powstają Prometeidzi. | z olbrzy- 
miego mistycznego ducha Mickiewicza 
powstałeś także ty, panie Arturze, a 
przeto, krwią spowinowacony, możesz 
nam mówić o nim, jak o ojcu, którego 
odczuć i zrozumieć możesz przez krew 
łatwiej i instynktowniej. 

To też olbrzymi duch Mickiewicza 
objęty jest w tej książce olbrzymią in- 
telligencyą i nigdy jeszcze nikt tak po- 
tężnie, tak wspaniale nie postawił Pol- 
sce przed oczy tego króla-ducha naro- 
du, duszy i myśli polskiej. 

Więcej, niż tomy biografij, litera- 
tur i jej historyj wartą jest książka 
Górskiego. Jest to oświetlenie morza 
ze skały ogromną latarnią wczas nocny, 
oświetlenie, w którem spiętrzyły się 
i zalśniły jego śćmione fale. Chwała 
tej książce i intelligencyi, która ją po- 
częła. 

Oto książka o człowieku, który 
„swej własnej książki nigdy nie napi- 
sał*.. Pan Górski rozumie to bardzo 
dobrze, że Mickiewicz dla przyszłych 
pokoleń polskich będzie może nawet wię- 
cej jeszcze symbolem męztwa, bohater- 
stwa, myśli patryotyczno-społecznej,czy- 
nu, niż poetą. I czyż na miarę tego czło- 
wieka jest to, co po nim zostało? 

Jak zniszczyła się „Wieczerza Pań- 
ska“ Leonarda da Vinci, tak Mickiewicz 
nie napisał „swej książki“ i obu gen- 
jusz twórczy zarówno pozostał zagad- 
ką. Z fragmentów tego ducha, jakiemi 
są „Pan Tadeusz“, „Dziady“, „Wallen- 
rod“, liryki, jak z portretu Mony Lizy 
tylko domyślać się możemy, co być 
mogło, co było? Ale gdy u Leonarda 
da Vinci szkodę uczyniły techniczne 
względy, w Mickiewiczu jedno arcy- 
dzieło zabiło drugie. Arcydzieło jego 
woli, czynu, faktu zabiło arcydzieło je- 
go poezyi. 

Z pewnością nikt od czasów Ho- 
mera, Danta i Shakespearea nie miał 
geniuszu poetyckiego więcej, niż Mic 
kiewicz. Nie miał go więcej ani Goethe, 
ani Byron, ani Shelley. ani Słowacki, 
ani Heine, a ci byli najwięksi. OW- 
szem, może go mieli mniej. Mądrość 
Goethego, temperament Byrona, marzy- 
cielstwo Shelleya. świetność Słowac- 
kiego i sentyment Heinego wszystko 
to nie wyrównywa żywiołowej potędze 
twórczości Mickiewicza. On jeden tak 


tworzył, jak rzeka płynie, — „nie owoc 
to namysłu, ani płód marzenia*,-- duch 
przezeń mówił. W „Panu Tadeuszu“ 
tworzyło się życie, jak w Homerze; 
w „Improwizacyi* objawiła się dusza 
ludzka i, jak w „Hamlecie“, duch prze- 
zeń mówił, jak chciał: raz--jako życie, 
raz —jako człowiek. Mickiewicz nie był 
poetą: był arfą Poezyi. 

To też to, co pozostało po nim, 
jakkolwiek wielkie, jest niewątpliwie, 
z pewnością tylko preludyum do- je- 
śli można tak powiedzieć „Fausta“, 
„Iliady“ i Dantejskiej Boskiej Komedyi, 
które ten człowiek miał w duszy, a 
które w nim tragedya polska zabiła, 
jak wilgoć zniszczyła „Wieczerzę Pań- 
ską“ Leonarda da Vinci. 

Z wielkich poetów XIX wieku wy- 
powiedział się tylko Goethe, bo miał 
czas i o niczem innem nie myślał; tylko 
Krasiński, bo dziwnie w czas zaczął, 
i Byron, bo się wyjątkowo wcześnie 
zaczął kończyć i fenomen losu, jak był, 
w tymże czasie umarł. O Słowackim 
nie wątpię, że gdyby był żył, byłby 
stworzył czysty, wielki, jedyny w swo- 
im rodzaju dramat polski, czego dał 
próby w „Złotej Czaszce*, „Janie Kazi- 
mierzu*, w „Horszyńskim* wreszcie, 
choć tam za dużo słów, wyłamaw- 
szy się ponad „Króla Ducha“. 

Cóż to za nieszczęśliwy naród, ci 
Polacy! Jego najdzielniejsi królowie, 
Warneńczyk, Batory, umierają zawcześ- 
nie, jego wodzowie przegrywają wojny, 
które musiały być wygrane, jego naj- 
więksi poeci nie piszą dzieł, które by 
były koroną jego poezyi, tej najpierw- 
szej mocy narodowego geniuszu. 

Mickiewicz zatłumia w sotie poe- 
zyę. Klęska narodu wydziera mu z 
wnętrzności „Wallenroda“, „Dziadów“ 
część III, potem ucieka od niej do „pól“, 
malowanych zbożem rozmaitem, a w 
końcu skupia swego ducha, stłacza 
w siebie i umiera w Konstantynopolu, 
marząc o legionach polskich, nie napi- 
sawszy „książki“ dla Polaków, ale do- 
konawszy trudu swego polskiego ży- 
wota. 

Tę rzecz cudownie rozumie, cu- 
downie opowiada p. Górski. 

Wogóle z cudownego źródła on 
czerpał. „Czasów nikczemność zrobiła 
swoje“ — mówi i na jakimś wynio- 
słym cyplu skały stanąwszy tej nik- 
czemności czasów, jak mrocznym chmu- 
rom,w twarz spojrzał. To jest właśnie, 
ten punkt, tym niesłychanym walorem 
dzieła o Mickiewiczu. Tu spotyka się 
p. Górski z Wyspiańskim we „Weselu“, 
mniej efektowne, olśniewające i nagłe, 
ale dojrzalej pojęte dając dzieło. Nie 
wiem, ktoby dotychczas ze współcze- 
snych obok dwóch książek, jako pol- 
skiego ducha, nie polskiego czytelni- 
ctwa rzecz, mógł swoję trzecią po 
stawić?.. 

Nie będę specyalnie rozbierał książ- 
ki p. Górskiego, nie „że nie czas, ani 
miejsce po temu, aby w świetle kin- 
kietów postawić duchowy dorobek au- 
tora*, ale że to jest książka, w której 
rozbierać niema co, którą przeczyta 
trzeba. Przeczytać trzeba zwłaszcza 
w Warszawie, tem mieście drobiazgu 
umysłowego, w tej ojczyźnie móżdź 
ków, w tem mieście, gdzie kulfony li 


terackie zagłuszają, jak chwast, 
st 


wszy- 
ie rośliny, które nie są dębami; któ- 


rego prorocy stoją na wysokości me- 
todystów gimnazyalnych z Jeny, czy 
Heidelberga... 

I nietylko w nikczemność cza- 
sów, która zrobiła swoje. ale i we 
wypaczoną kulturę rzucił p. Artur 
Górski swój „Monsalwat*. Tak pol- 
ską książkę grzmotnął w twarz War- 
szawie, temu  Paryżowi Polski, aż 
się ta twarz zdobędzie na to, na 
co się zawsze w podobnego rodzaju 


wypadkach zdobywe:— uprzejmie, z re- 
spektem się pochyli—i odwróci do— - 
niechże nomina zostaną odiosa. 

Ty, panie Arturze, pragnąc zwłoki Sło- 
wackiego umieścić w Warszawie, chciał- 
byś orła rozpiąć w chmurach nad kur 
nikiem, aby się ptaki podwórzowe od 
niego, nie od wron uczyły latać. Do- 
brze i dokładnie znasz Warszawę: 
tam trzeba dać wielki wzór, tam chcą 
się od orłów uczyć lotu, —no, niechby 
ludzi tysiąc,—daj im orła na chmurach 

A nim za twojem natchnieniem 
zwłoki Słowackiego zestąpią do War- 
szawy, sam dałeś jej książkę, która 
myśl jej porywa, jak wicher gałęż 
zieloną, a przecież tam jest ludzi ty- 


siąc, w których sercu myśl „trwa dłu 
żej, niż godzinę*. 
(I jeszcze jedno jak ważne! 


Oto część młodzieży polskiej, żle 
i fałszywie pojąwszy niektóre sądy, 
a znajdując Mickiewicza dogmatykiem 
kościelnym i „nie dosyć postępowym", 
a w poezyi „za mało modernistycz- 
nym“, jedni z wrodzoną młodości 
krewkością, drudzy tak głupi i jeszcze 
raz głupi, jak są, odsądzają Mickie- 
wicza od hetmaństwa duchowego na- 
rodu, czy dowództwa w społecznym 
postępie na rzecz Słowackiego. Niech- 
że ci przeczytają „Monsalwat*, niech 
się dowiedzą, iż Słowackiego „arkad 
alabastrowych przeguby* powstały „nad 
świętym ogniem“ Mickiewicza; jak 
„wysoka doskonalsza wola Mickiewi- 
cza wywołała piękno doskonalsze Sło- 
wackiego* -i że 


„On światom całej młodości królował, 
Wszystko budził... był złotej jutrzenki 
zwiastunem, 
Wszystko pocałowaniem budził, lub pio 
runem 
Nadgłową miliony gwiazd nowych zawiesił, 
On był młody... i żywy był--i wszystko 
wskrzesił. 
Taka w nim była młoda nieśmiertelna siła*! 


(5łowacki o Mickiewiczu). 


Zaiste, można być studentem, ale 
nietrzeba ani ignorantem, ani głupcem.) 

Potężna, groźna jest książka Gór- 
skiego. 

Jest to pozwanie narodu przed 
sąd, nie swój, ale tych ust, które „kie- 
dy ciepłe były od krwi i tęsknoty, 
zwierzyły narodowi więcej głębokich 
tajemnic w ciągu jednego dnia, niż ich 
dał wszystek żywot i wszystkie dzieła 
Sanhendrynu"*, tego, co gdy Mickie- 
wicz „wiódł ducka do wolności, gdzie 
Wiara i Poznanie jedno jest: on, San- 
lendryn, wiódł do fanatyzmu dogma- 
tów, do przysięgania zawsze jakiemuś 


Lojoli.* Potężna i groźna jest 
książka Górskiego. Są tam całe 
karty, kiedy on nie uczy, nie 
opowiada, ale przed sąd, przed 
trybunał pozywa tego, który jest 
pierwszym i największym sędzią 
w narodzie jego czynów, bo sam 
najwięcej zdziałał. Powtarzam, 
od czasow „Wesela“ nie znam 
książki. która by takim była po 
zwem do narodu, takiem wezwa- 
niem do zdania sprawy. 

I tego autor chciał. Czyż 
potrzebował opowiadać, kim był 
Mickiewicz? Wszyscy wiemy, a 
kto nie wie, mniejsza o niego. 
Ale to postawienie narodowi twa- 
rzą w twarz nie malowanej, ani 
bronzowej figury, ale ¿vwego ol- 
brzyma, ale to zawołanie w echu 
słów Mickiewicza, że ginie na- 
ród, który „zadań przyszłości 
rozwiązać niema odwagi“, ale 
ten rozkaz „aby ukochać nie- 
bezpieczeństwo i wielkość 
i gwiazdy przeznaczenia“: to jest 
czyn sławny i trud prometejski. 


Jest to książka, której karty 
całe powinno się umieć na pa 
mięć, albowiem i te uste, jak 
usta Wyspiańskiego, w utęsknienia Wiel- 
kości „w ciągu jednego dnia* skarby 
słów rozsuły przed narodem. Pyta p. Gór- 
ski, czy słowa jego „przeznaczone zapa- 
lać sobótki na szczytach, skąd widać dru 
gi horyzont... i gdzie już nie sięga ohy- 
da, nienawiść, niemoc, choć w małej 


części odpowiedziały zadaniu*, a ja 
pytam: czy dużo będzie rąk, co rubi- 
ny słów pana Artura Górskiego, roz- 


sute przed narodem, podejmą i w tar- 
czę wprawią tej zbroi, „która niema 
pęknąć pod naciskiem podłości w po- 
wietrzu?* 

haz. 


Malarz ghetta. 


Przerwa- Tetmajer. 


Artur Markowicz. 


Na krańcach żydowskiej dzielnicy 
Krakowa mieszka Markowicz. Dziesięć, 
piętnaście minut jazdy nie spieszącym 
się zbytnio tramwajem krakowskim od 
centrum miasta, od Sukiennic i Panny 
Maryi, a otoczy nas obcy, odmienny, 
nieznany świat. 

(rhelło-Każmierz. 

Wydaje się, jakbyśmy byli daleko, 
o setki mil od Polski. Jak na połu- 
dniu i na wschodzie, mocnem tętnem 
bije tu życie uliczne i ono kwartałowi 
temu nadaje przedewszystkiem charak- 
ter. Żyd polski żyje chętnie na ulicy, 
jak żył niegdyś w swojej starej ojczy- 
źnie. Tutaj załatwia swoje obroty han- 
dlowe, szuka wywczasu, trawi całe go- 
dziny na hałaśliwej dyspucie i wycze- 
kującej bezczynności. Wśród brudnych 
wązkich uliczek, przypominających 
małe miasta włoskie, snuje się tłum 


Artur Markowicz. 


W katedrze tarnowskiej. 


nerwowy mężczyzn o charakterystycz- 
nym skostniałym typie, kobiet zanie- 


dbanych i dzieci obdartych. Baczniej- 
szy spostrzegacz dostrzeże odcienie 
i różnice, które fala kultury żłobi 


i w tej najkonserwatywniejszej na świe- 
cie, na oko nieubłaganie jednolitej ma- 
sie. Strój żyda kaźmierskiego w swem 
wolnem przeistaczaniu się markuje po- 
stępy wdzierającej się tu „Europy“. 
Długi, do kostek sięgający surdut jest 
jeszcze tak samo typowy, jak broda 
żydowska. Ale już dybie na jego pa- 
tryarchalną powłóczystość „niemiecka 
moda“, już nie odbija rażąco od ogól- 
nego tła kusy krój współczesny, a co- 
raz rzadszym staje się ów nienagannie 
żydowski, biblijną powagą tchnący, 
malowniczy typ żyda w chałacie, w jar- 
mułce i czapce sobolowej, w płytkich 
pantoflach i białych pończochach. Od- 


cienie zlewają się z sobą zresztą, róż- 
nice gubią się, gdy się z lotu ptaka 
ogląda ten świat, tak różny od naj- 


bliższego swego sąsiedztwa, świat za- 
mknięty w sobie, niedostępny. 

Markowicz w tym świecie wyrósł 
i, jako artysta, do niego powrócił. 

Młody malarz szukał nauki na sze- 
rokim świecie. W krakowskiej szkole 
sztuk pięknych pierwsze akademickie 
studya odbył pod Matejką, kontynuo- 
wał je w Paryżu i w Niemczech. Gdy 
opanował techniczne środki swej sztu- 
ki, tworzyć powrócił tutaj, na Każ- 
mierz. Z okien pracowni roztacza się 
na prawo rozległy widok na Wisłę 
i pola podgórskie, to jakby oddech 
swobodny ku przyrodzie, ku szerokim 
przestrzeniom, na lewo oko błąka się 
już w zaułkach przyległej dzielnicy 
żydowskiej: to świat, w którym artysta 
szuka natchnienia do swych prac ma- 
larskich. 


a a a i 


Artur Markowicz 


arg rybny nad Wisłą 


Artur Markowicz 


Narzuca się analogia z tym ros 
nącym wciąż zastępem malarzy, co dla 
bezpośredniego i nieustannego kontak 
tu z źródłem swej łwórczości osiadają 
po wsiach. Czem Tetmajer w swych 
Bronowicach, tem Markowicz jest na 
Kaźmierzu. Artysta nie tworzy z pa- 
mięci. Swój „temat* ma do koła sie 
bie, wszędzie, na każdym kroku, od 
dycha jego atmosferą, współżyje z nim, 
wyczuwa jego puls. (rhelto krakow- 
skie jest dla niego nieprzebraną ko- 
palnią. Ten mały, ruchliwy krąg wart 
jest obserwacyi i pendzla. Typ fizycz- 
ny, pełen charakteru i wyrazu, odręb- 
na organizacya nerwowa i psychiczna, 
która się przebija w całym układzie 
zewnętrznym, życie duchowe, wysnute 
z własnych tradycyi, manifestujące się 
szeregiem charakterystycznych religij- 
nych i rodzinnych obrzędów, wszystko 
to oryginalne, ciekawe i pociągające. 
Markowicz rozumie ten świat, jak mało 
kto drugi, i czerpie z niego pełną dłonią. 

Jest malarzem żydów ubogich, ży- 
jących w poniewierce, w nędzy. w po- 
nurem, tępem zmaganiu się z losem. 
Przeglądając obrazy, rozwieszone w pra- 
cowni, snujemy się z artystą po zauł- 
kach ulic żydowskich, pełnych opusz 
czenia i brudu, dokąd nawet słońce 


Obrzęd rytualny 


zdaje się niechęt- 
nie zaglądać, po 
natłoczonych i cu- 


chnących targach 
rybnych, wśród 
kramów i rupieci, po przytułkach i po 
czekalniach szpitali. Po nad szarą tą 
powszedniością unosi się, jakby glo- 
rya, jakiś ton  wiekuistego smutku, 
który prozaiczne te sceny i typy 
owiewa tchnieniem poczyi. To melan 
cholia plemienia-tułacza, który w łach 
manach swych kryje pamięć dni, peł- 
nych chwały, i naprzekór wszystkiemu 
tęskni do ich powrotu. Ten ton prze- 
bija się szczególnie żywo w portre- 
tach starych żydów, których dostojne 
twarze tchną głęboką, patryarchalną 
zadumą, i w scenach obrzędowych, 
w których do najwyższego i pełnego 
wyrazu dochodzi to, co, zahartowane 
w ogniu tysiącletniej gehenny, zdaje 
się być w plemieniu żydowskiem nie 
zniszczalnem, jak samo istnienie. 

Echami nędzy i tęsknot, upośle- 
dzenia i siły moralnej żydostwa od 
dycha pracownia Markowicza, malarza 
ghetta. 


Kra ` sSłosław. 


Artur Markowicz. W przytułku 


Związek. 


Ty masz wdzięków aż nadto; 
„Ja, choć mam ich skromnie: 
Pobierzmy się i żyjmy 
Od dziś nierozłomnie. 


Czy kto piękny, czy brzydki, — 
Jeśli wierzyć Buddzie 
Wszyscy są jednakowo 

Równi sobie ludzie. 


Ty równe Ja, a Ja Ty: 
Wyznają Buddyści. 

Niech więc się ta religia 
Raz i u nas ziści. 


Oto, aby żyć życiem 
Bratersko jednakiem, 
Dielę się z Zobą na pół 
Moim piękna brakiem. 


A ty mi swoich wdzięków 
Udzielasz połowę 

| odtąd prowadzimy 

Życie jednakowe. 


Żadna już nas różnica 
Odtąd nie poswarzy: 
Już jesteśmy bratersko 
| jednako —szarzy. 


Co?.. Jeśli ci nie pachnie 
Spójnia ta równinna, 

Jest jeszcze taka rzeczy 
Kombinacya inna. 


Zrzuć swój cały strój piękny 
l na moję modłę 

Przywdziej szaty tez gustu 
l bez piękna podłe. 


Choć podle, ale równo 
| bratersko cacy 

Znów będziemy oboje 

Brzydcy, lecz - jednacy. 


Nie?.. I tak źle —_pawiadasz? 
A... wiem, co ci świta: 

Chcesz, by maja na twój wzór 
Piękną była świta. 

Chcesz, ażebym czcił równość, 
Ale tylko w Pięknie, 

A nigdy w rzeczach brzydkich? 
Tak?.. Nasz bunł niech pękniel 
Gdy ma być lepszą twoja, 

A nie moja buda, 

Dziękuję. Żegnam. Nie chcę 
Żyć, jak uczy Budda. 


Jan Lemański, 


Teatr amatorski. 


Gra towarzyska, mająca swój odręb- 
ny urok. Przedewszystkiem, jak wogóle 
gry towarzyskie, z pewną (nieraz dość 
silną) domieszką erotyzmu. Dlatego 
lubią ją pasyami kobiety, przeważnie 
kobiety. Toalety osgrywają tu znaczną 
rolę.  Przytem jest pewien zapach 
sztuki; to drugi urok. W końcu jest 
to zabawa napozór poważna, wymaga- 
jąca długich i starannych przygotowań, 
dająca kilku wybranym jednostkom 
sposobność rozkazywania innym, ota- 
czająca zresztą cały „personel* pew- 
nym tajemniczym nimbem w oczach 
„publiczności“... i to jest także ogrom- 
ny jej przymiot. Bez pewnej powagi 
nie ma prawdziwej swawoli; zwłaszcza 
w życiu towarzyskiem. 


Zresztą są tu dwa punkty widze- 
nia, dwie strony, a tem samem dwa 
różne rodzaje zabawy. Inna jest przy- 
jemność grających, a inna widzów. 
„Tak samo, jak w prawdziwym teatrze“... 
mógłby ktoś dorzucić w tem miejscu. 
Ale myliłby się stanowczo. Nie trzeba 
nigdy zapominać, że teatr amatorski 
niema nic wspólnego z prawdziwą 
sceną; to rzecz bardzo ważna. Kwestya 
stylu poprostu. Pominąwszy wszystko 
inne, jest przedewszystkiem ta zasad- 
nicza różnica, że w „prawdziwym te- 
atrze" są niejako dwa światy. Po jed- 
nej stronie artyści, sztuka; po drugiej 
stronie ten chaos rozmaitych sfer 
społecznych, zwany publicznością. W te- 
atrze amatorskim jest tylko jeden świat, 
t. zw. towarzystwo. Na deskach 
i w widowni. Ta okoliczność warun- 
kuje cały charakter przedstawień ama- 
torskich. 

„.Otóż mamy tu jeden tylko świat. 
Mamy jednę sferę towarzyską. Arysto- 
kracya, albo finanse, albo t. zw. inteli- 
gencya it. d. Zawsze jeden świat. 
Bo inaczej nie było by zabawy, nie 
było by swobody w grze towarzyskiej. 

„.Ale są dwa punkty widzenia... 
z gory i z dołu. Czyli z sali 
i ze sceny. A tem samem sądwa ro- 
dzaje zabawy. 


Il. 


Jeszcze słówko o „prawdziwym 
teatrze". (Żeby uniknąć raz na zawsze 
częstych tu nieporozumień i oczyścić 
pojęcie teatru amatorskiego z obcych 
pierwias:ków). 

W wielkim teatrze ma scena coś 
w rodzaju praw królewskich. Przynaj- 
mniej w zasadzie. Jak wogóle sztu- 
ka. Właściwie mogłaby powiedzieć: „Je- 
stem taką a taką... bez względu na to, 
co się wam podoba. Albo się zgódźcie, 
albo wyjdźcie z teatru; ja w każdym 
razie się nie zmienię“. 

..Hm, hm— mruknie ironicznie ten 
i ów, znający rzeczywiste warunki i wie- 
dzący np, że po za wielką sztuką jest 
zawsze jakaś mała- administracya. Ale 
to nie ma nic do rzeczy. Przecież po 
wiedziałem wyraźnie: „w zasadzie“. 
Sztuka musi się zgodzić praktycznie 
na te same koncesye, co wszyscy ide- 
aliści bez butów na tym padole pła- 
czu... Niestety. Ale w teoryi... ho hot... 
w teoryi... 


A nam chodzi tu przecież o teo- 
ryę. Czyli o pojęcia i ich czystość. 
O kontury. 

Zresztą, trzymając się nawet najre- 
alniejszej realności, trzeba przyznać, że 
wielki teatr nieraz wyraźnie ignoruje 
publiczność. Często jest jaknajoczy- 
wistsza różnica zdań między górą a do- 
łem. Nieraz jedna strona „gwiżdże* 
tu na drugą.. A choć tylko dół gwiż- 
dże dosłownie, a góra conajwyżej sub 


rosa, to jednak jest różnica, jest nie- 
wątpliwie. 
„.W teatrze amatorskim nie może 


być mowy o różnicach. Tutaj komplet- 
na harmonia „sceny“ z widownią jest 
warunkiem sive gua non. Bo ta— po- 
zorna przynajmniej harmonia jesi wo 
góle podstawą życia towarzyskiego. 


„.A tu chodzi tylko o grę towa. 
rzyską. 

Z tego wynika, że w sprawach 
teatralno-amatorskich nie obowiązują 
wyłącznie prawa artystyczne, ale 
i (w znacznej mierze) kodeks towarzys- 
ki. Kto wie, czy talenty nie odgrywają 
tu mniejszej roli, niż sovoiy vivre... 
A bądź co bądź chodzi tu o dość zło. 
żone zdolności, bo o dość złożoną 
zabawę. 

..O zabawę, mającą swój odrębny 
urok. Znacznie subtelniejszą, niż zwy- 
kłe tańca... albo zwykły flirt bez akom. 
paniamentu. 

„Są jednak dwa punkty widzenia, 
a tem samem dwie przyjemności. I trud- 
no właściwie osądzić, gdzie bawią 
się lepiej: czy na górze, czy na dole 


III 


Przedewszystkiem stwierdzam raz 
jeszcze, że tak na dole, jak na górze, 
bawią się najlepiej kobiety. Albo na 
rachunek własny, albo na obcy. Prze- 
dewszystkiem one, choć także i... ludzie 
poważni. Aie tylko one biorą zabawę 
tak poważnie, jak dzieci. I tylko one 
bawiąc się załatwiają zarazem tyle 
swych spraw najżywotniejszych 

„.Dla tego jest teatr amatorski grą, 
wymagającą dużej ostrożności ze stro- 
ny urządzających. Trzeba ciągle uważać, 
żeby się coś nie zajęło, nie wybuchło, 
nie stłukło, nie obraziło. Trzeba tak 
uważać, jak przy manipulacyi z benzy- 
ną albo z prochem, albo z porcelaną. 
Bo ma się do czynienia z kobietami. 

„Przeważnie z kobietami. 

I niezmiernie trudne jest zadanie 
mężczyzny-rzeczoznawcy, mężczyzny- 
reżysera. Musi wiedzieć nietylko, o co 
chodzi w sztuce, którą się ma wysta- 
wić, ale io co chodzi poszczególnym... 
kobietom; występującym w tej sztuce. 

I nietylko ma wiedzieć, ale i ma 
regulować te chęci. Ma uważać, żeby 
wszystkie chęci były, o ile możności, 
syte, a mimo to ogólna gra towarzyska 
była całą. 

Ogólna gra towarzyska. To znaczy, 
nietylko, żeby na górze była harmonia, 
ale i żeby góra zgadzała się z dołem. 
Bo tu jest jedna sfera, jeden świat. 
I gdyby nawet przedstawienie na sce- 
nie było najlepsze, a jednak scena nie 
zgadzała się z audytoryum, to gry nie 
możnaby uważać za udałą. 

Jeżeli od reżysera w wielkim te- 
atrze wymaga się dziś tylko, żeby był 
geniuszem na wszystkich polach sztuki 
i wiedzy, to od reżysera teatru amator- 
skiego trzebaby wymagać nieskończe- 
nie więcej. A to „nieskończenie wię- 
cej* nie da się nawet określić. Marzy 
mi się coś o towarzyskim Napoleonie... 

Jakże trudno jest wybrać sztukę, 
którą się ma wystawić!.. Ao ile jeszcze 
trudniej jest wybrać sztukę, która po- 
dobała by się wszystkim kobietom, 
chcącym grać w tej sztuce!. 

Ale wybór sztuki to dopiero po- 
czątek. 


IV. 
| już na początku dowie się ge- 


nialny reżyser, o co chodzi poszczegól- 
nym kobietom. 


Oprócz kobiet mają grać także 
mężczyźni. Ale chęci dobrze wycho- 
wanych mężczyzn przy takiej sposob- 
ności się nie liczą. Chęci zaś źle wy- 
chowanych mężczyzn traktuje się, jako 
zwykłe przeszkody techniczne. 

Wszystkim kobietom chodzi na- 
turalnie o to, żeby się podobać. (A pa- 
tologiczne wyjątki, które nie chciałyby 
się podobać, trzebaby naturalnie z góry 
usunąć). Ale są pod tym względem 
najrozmaitsze komplikacye i odcienie. 

Jest kobieta, chcąca się podobać, 
jako kobieta. I jest kobieta. która 
oprócz tego chce pokazać swój talent. 
I jest taka, która się chce podobać 
wszystkim. I takiej nie brak, która się 
chce podobać jednemu. A jest i taka, 
która chce nietylko sama się podobać, 
ale i zmartwić drugą kobietę. 

«Różne są chęci. 

I wielorakie są przyczyny, dla któ- 
rych ma grać kobieta. Jedna bierze 
udział dla tego, że ma dobrą krawco- 
wą. Druga dla tego, że ma męża, któ- 
ry jej nie rozumie. Trzecia dla tego, 
że ją oddawna coś ciągnie.. Mianowi- 
cie: do sceny. Czasem znaczy to: na- 
prawdę do sceny. I to jest może naj- 
cięższy przypadek. Bo taka kobieta 
ma nieraz naprawdę talent... 

I ten talent daje się już na po- 
czątku reżyserowi we znaki. Już przy 
wyborze sztuki. Bo talent chce grać 
„naprawdę* i pragnie ról odpowiednich. 
Czy musi się zawsze grać „Filiżankę 
herbaty", albo „Świeczka zgasła“, albo 
„Stryj przyjechał“? — pyta taki talent. 

Napozór wydawałoby się, że się 
nie musi. I kiedy talent proponuje coś 
z „wielkiego“ repertuaru, nikt nie ma 
z początku odwagi wyraźnie się sprze- 
ciwić. Z początku wszyscy są za tem... 
Z początku. 

Potem dzieje się jednak inaczej. 

Reżyser i różni inni ludzie, obda- 
rzeni zdrowym instynktem towarzyskim, 
czują w głębi duszy, że w teatrze 
amatorskim nie można uprawiać sztuki 
„naprawdę“. Pod żadnym pretekstem. 
Prawdziwa sztuka działa w towarzyst- 
wie tak jakoś nie przyzwoicie, czy nie 
taktownie... Trudno ten Xorreur określić. 

I chociaż nikt nie może sformuło- 
wać ściśle swych argumentów przeciw 
artystycznie poważnemu repertuarowi, 
to jednak wnioski talentu upadają... 
i gra się przecież to, co się grało zaw- 
sze w teatrze amatorskim. 

A zrezygnowany, przegłosowany 
talent postanawia na pociechę włożyć 
przynajmniej trochę duszy w „Filiżan- 
kę*,albo w „Stryja.“ 

V. 

Ale i przeciw temu powinien wal- 
czyć inteligentny reżyser. Także prze- 
ciw nadmiarowi „duszy* w grze ama- 
torów. 

Żeby zrozumieć, jak niestosownie 
działa prawdziwy talent na scenie ama- 
torskiej, trzeba przypatrzyć się przyjem- 
ności... z dołu. 

Na dole bawią się także, ale ina- 
czej. Można powiedzieć, że bawią się 
biernie, krótko i złośliwie. W przeci- 
wieństwie do góry, która bawi się 
czynnie, przez kilka tygodni (próby!) 
i właściwie naiwnie. 
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To, co się dzieje na scenie ama- 
torskiej, jest symbolem wielkiej gry 
w uczucia, uprawianej od wieków w sa- 
lonach. Gra polega na tem, że wolno 
czuć naprawdę, ale nie wolno nigdy 
dać się złapać na prawdziwem uczuciu. 

Publiczność zaś amatorskiego 
teatru reprezentuje tę część towarzyst- 
wa, która (chwilowo) nie eksponuje się, 
nie gra... i dla tego może tem zręcz- 
niej łapać drugich in flagrantt... 

..Otóż prawdziwy talent daje się 
łapać. Zapomina o „formach“ i roz- 
biera się coram publico. Gra siebie, 
swoje najprywatniejsze sprawy. Talent 
gra zawsze swoje uczucia. I jeżeli np. 
powie na scenie osobie obojętnej „ko- 
cham“... to publiczność czuje: to było 
prawdziwe, najprywatniejsze „Ko- 
cham“... (chociaż jak bądź zaadreso- 
wane...) 

„.l z tego się robi cichy, nieokreś- 
lony skandal. „Publiczność“ jest obra- 


Kaz. Tetmaje i 
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— W każdej partyi są ludzie 
podli. Są tacy, którzy sprzedaliby 
kraj każdemu, kto więcej za to za- 
płaci. Ot nasi targowiczanie po- 
łudniowosłowiańscy. Niestety — jest 
ich wśród nas dużo, jeśli mam być 
szczery, bodaj najwięcej. W jednem 
godzą się wszyscy: że trzeba zwalić 
republikę jak najprędzej i Polana 
razem z nią. 

Gdy będzie już niepotrzeb- 
ny— rzekła księżniczka. 

— A potrzebny jest na co? 

— Gdy stało się to, co się 
stało, czy widzisz pan innego czło- 
wieka, który mógłby stanąć na je- 
go miejscu? 

Chwilowo 

— Choćby. Odmówić mu mo- 
żna wszystkiego, tylko tego nie, 
że daje sobie rady. Jeżeli on zwa- 
lił tron, to na teraz tylko on jeden 
może przeszkodzić, aby się nie 
zwaliło państwo. O tem trzeba pa- 
miętać. Gdyby padł był trupem 
na Lido, czy nie mielibyśmy wojny 
domowej i tu, w Spalato, obcych 
załóg i obcej dyktatury? 

— Być może... 

Z pewnością. Ale przejdź- 
my do was. Chcę odetchnąć tro- 
chę inną atmosferą. Pomyśl tylko, 
margrabio! Więzienie, potem sta- 
tek wojnny, koszary na Lido, po- 
tem miesiące całe szpitala. 

— Prawda, ale dlaczego ten 
ostatni dobrowolny trud? 

— Dowiesz się o tem później, 
margrabio; proszę mi wierzyć. 
Przejdźmy. 

Księżniczka wsparła się na ra- 
mieniu margrabiego  Draskowica 
i weszła naprzód dosalonu, w któ- 
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Król Andrzej 


żona, gra towarzyska jest zepsuła. 
Z początku trudno pojąć, dla czego. 
Bo przecież ci „na dole* chcą właśnie 
„łapać”... 

Chcą łapać. Ale lubią w każdej 
grze reguły... „przyzwoite formy“... 
Pogardzają nagą prawdą... 

I dla tego pogardzają właściwie 
sztuką. Pogardzają talentami. 

Więc żeby udała się zabawa towa- 
rzyska, ulubiona we wszystkich sferach, 
zwana teatrem amatorskim, powinien 
panować na scenie ten sam ton, co 
w salonie. A do stworzenia tego tonu 
trzeba elegancyi, taktu.., towarzyskiego 
dowcipu... no i „Stryja“ albo „Swiecz- 
ki“... i jak najwięcej talencików... tylko 
broń Boże nie talentów i nie „wielkie- 
go repertuaru“. 


Bo teatr amatorski ma swój styl 
odrębny. 
Wiedeń, Tadeusz Ritłner. 
POWIEŚĆ. 


rym zgromadzili się starsi członko- 
wie spalackiej i przybyłej z pro- 
wincyi arystokracyi. Powstano na 
jej widok, a ona z głową wzniesio- 
ną do góry, a łaskawym uśmie- 
chem i spojrzeniem, witała znajo- 
mych, pierwszy raz znów królew- 
na po długich miesiącach. 

Potem, sama już, weszła do 
sali, gdzie tańczono przy osobnej 
muzyce. 

I tu zatrzymały się natychmiast 
tańce, ale księżniczka podała rękę 
najbliżej znajdującemu się jednemu 
z młodych Radowanów i przetań- 
czyła z nim koło walca. Zaczem 
posunęły się i inne pary. 

Pojawił się młody książę Filip 
Bazarski, lew salonów spalackich, 
a nawet wiedeńskich i paryzkich, 
kilkakrotnie spowinowacony z księ- 
żniczką Metellą i prawie razem wy- 
chowywany. 


— A, jak się masz?! — zawołała 
uradowana jego widokiem 
Moje uszanowanie waszej 


królewskiej wysokości, całuję rącz- 
ki-odpowiedział książę Filip, kła- 
niając się, jak kelner. 
Cóż to? zapytała księżnicz- 
ka, parskając śmiechem. 
— „A la a ła 


guerre comme 


guerre, votre altesse rovale—republi- 


ka! Demokracya! 
Wśród której zapomniałeś 

pięknych manier, kochany Fipciu? 

— A przynajmniej nie boję się, 
że się na ich braku pozna wielki 
ochmistrz pana Polana. 

I książę Filip spojrzał ciekawie 
i nawet trochę zuchwale na księ- 
żniczkę. 


Mój drogi rzekła ona — 
czy i ty masz to głupie przekona- 
nie, o którem mi przed chwilą mó- 
wił stary Draskowic? 

Że, wasza królewska wyso- 
kości, piękna kuzynko? 

— Że myślę iść za tego tam, 
Polana? 

— Ja wogóle, jako prawdzi- 
wie światowy człowiek, nie mam 
żadnych przekonań — odpowiedział 
książę Filip. 

—- Ale wierzysz w jedno: w ra- 
sę, w krew. 

— Przynajmniej u psów i koni, 
bo się da skontrolować. 

Księżniczka roześmiała się. 

Małpa jesteś, jak zawsze— 
rzekła —Ale pić mi się chce, przy- 
nieś mi kieliszek szampana. 

— Tu, czy wasza królewska 
wysokość raczysz przejść do bufe- 
tu, który tam. osobno, kazaliśmy 
sobie urządzić? 

— Jesteście więc i tu usiebie? 

— O, altesse, wszyscy demo- 
kratyczni mistrze ceremonii tylko 
drżą, aby nam było wygodnie, a de- 
mokratyczni lokaje w granatowych 
frakach skaczą koło nas i nie chcą 
podawać swoim kuzynom w czar- 
nych z czerwoną odznaką republi- 
ki w dziurce u klapy. Słowo daję 
waszej królewskiej wysokości, że 
przyjścia mego stryjecznego brata, 
ordynata Zygmunta, oczekiwano tu 
z nierównie więcej bijącem sercem, 
niż przyjścia samego dyktatora. 
Zawszeć bo pan, to pan! 

Księżniczka stała już obok bu- 
fetu z kieliszkiem szampana w rę- 
ku. Otoczono ją.  Natenczas na 
znak dany przez Filipa Bazarskiego 
wszyscy mężczyzni uklękli na jed- 
no kolano i wznieśli kieliszki szam- 
pańskie na cześć księżniczki; ko- 
biety nizko dygnęły. 

— Ah! — odezwała się głośno 
księżniczka.—Znów czuję, czem je- 
stem! Dziękuję, —za zdrowie wasze! 

I spełniła kieliszek do dna. 

Na cześć waszej królew- 
skiej wysokości! Na cześć powrotu 
królestwa! 

Księżniczka piła. Poczęła po- 
prostu pić, bez umiarkowania. Upi- 
jała się z całą świadomością, że to 
robi. 

A gdy szampan już zaszumiał 
jej w głowie, zawołała: 

Hej! Wiejskiego! 

Orkiestra zagrała skoczny wiej- 
ski taniec, a księżniczka, wskazaw- 
szy w drugą parę hrabiankę Rado- 
wanównę i księcia Zygmunta Ba- 
zarskiego, rozkazała księciu Filipo- 
wi być swojem vis-à-vis. 

Dziki. hulaszczy taniec chłop- 
ski, choć tańczony z gracyą, nie- 
tracił swego charakteru. Czarne pa- 
lące oczy hrabianki Radowanówny 


zapłonęły, a i dumne źrenice księ- 
żniczki Meteli ciskały ognie. Dwie 
piękne kobiety, Śniada i jasna, po- 
częły rywalizować ze sobą. Głowy 
kwitły im, jak kwiaty ze Iśniących 
wazonów ramion. Szalały, upojone 
winem i tańcem. 

W tej chwili z poza głów uj- 
rzał księżniczkę Metellę Slawicz, 
który jej póty szukał, aż odnalazł. 

I ona jego ujrzała. Drgnęła 
i wstrzymała się, ale tylko sekun- 
dę — a potem tupnęła nogą i wy- 
zywająco rzuciwszy w tył głowę, 
skoczyła ku księciu Filipowi i dała 
mu się prawie podnieść w pół 
w okręgu końcowego zwyrtu? 

Poczem — taniec był skończo- 
ny—wśród grzmotu oklasków, obie 
tanecznice usiadły, a raczej opadły 
na podsunięte im fotele. 

Slawicz znikł. Napróżno księ- 
żniczka szukała go oczyma. 

Polan zaś czuł po raz pierw- 
szy pęta władzy. Nie mógł ruszyć 
się, nie mógł pójść za księżniczką, 
nie mógł się nawet dowiedzieć, 
gdzie jest. O ile nie otaczali go 
nowi republikańscy dygnitarze, sta- 
rały się zwrócić jego uwagę na 
siebie jego dawne kochanki i te, 
które niemi teraz zostać pragnęły. 
Chaos najnikczemniejszej, najbru- 
talniejszej i najniższej kokieteryi 
kłębił się przed nim. Śliczna apte- 
karzowa Kuskowa i synowa mar- 
grabiego Draskowica, siostra księ- 
cia Filipa Bazarskiego, w równy 
sposób us'łowały przekonać Pola- 
na .. Mężczyźni zginali się przed nim 
wprzód, płasko. Rzeka pochlebstwa 
i żądzy karyery, ambicyi i namięt- 
ności oblewała mu nogi. Był po 
raz pierwszy królem i po królew- 
sku pogardzał. 

Tymczasem Slawicz szukał księ- 
żniczki i znalazł ją. Stała w wiel- 
kich drzwiach głównej sali, między 
księciem Filipem Bazarskim i sta- 
rym margrabią Draskowicem. Spo- 
strzegła Slawicza i oczy jej, wyzy- 
wająco lekceważące, przesunęły się 
po jego twarzy bez spojrzenia. 
Równocześnie zaś na usta jej wy- 
biegł niedostrzegalny, niesłyszalny 
dla nikogo, z cichości serca idący 
szept: Kocham cię!.. 

Slawicz załamał się w sobie, 
zaćmiło mu się w oczach, gruchnął 
w przepaść i omackiem prawie wy- 
dostał się do przedpokoi i na ulicę. 

Już bal miał się ku końcowi, 
choć była dopiero godzina pierw- 
sza po północy. Nie miał trwać 
dłużej. 

Księżniczka Metella zobaczyła 
Polana w otoczeniu dam wszelkich 
sfer. Opuściła margrabiego Dra- 
skowica i księcia Bazarskiego i prze- 
sunęła się ku niemu. Oczy ich 
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spotkały się—i wytrzymały się wza- 
jemnie, na ustach księżniczki za- 
drgał niepowstrzymanej żądzy po- 
całunek... 

* 

Przyćmiona, z matowego czer- 
wonego szkła lampa, u sufitu wi- 
sząca, świeciła na sypialną komnatę 
Polana. Długi już czas patrzała nań 
z pod rzęs księżniczka Metella Te- 
resa: leżał nawznak na poduszce, 
z oczyma na pół przywartemi, utkwio- 
nemi w cienie na suficie. Ona rów- 
nież oczy miała przymkniętei można 
było przypuszczać, że oboje się 
oszukują, że śpią. 

Gdy szał uniesienia, bez zna- 
czenia słów i bez pamięci ruchów 
minął, — milczenie. 

I znów to uczucie niewoli, za- 
leżności. poddania się, dania ze sie- 
bie wszystkiego—i wzajem nic. 

Wszystkiego? Nie. Uczucia nie 
posiadł on wcale, nie dostał ani 
uncyi jednej. 

Ale co ona? 

Metresa,— płatna milczeniem?! 

Jak ten człowiek śmie milczeć 
teraz przy niej?! I tak ma być za- 
wsze? 

— Słuchaj-—rzekła nagle gwał- 
townie — co znaczyły twoje słowa 
„kocham cie“, tam, na Lussin Pic- 
colo, kiedyś mnie brał? 

— Nic. 

Księżniczka ścisnęła dłoń. 

— Pocoś je więc mówił? 

Polan spojrzał na księżniczkę 
oczyma bez spojrzenia i odpowie- 
dział: 

— W takich chwilach mówi się 
różne rzeczy. 

— Mawiałeś je często? 

— Pewno zawsze. 

—- Śliczną mi rolę dałeś! 

— Mówiłem ci: orlicy. 

— Zwierzęcia! 

— Nie unoś się. 

— Dziś — ostatni raz. 

Polan podniósł powieki i po- 
patrzył uważnie na księżniczkę Me- 
tellę; patrzał chwilę, jakby myśli 
ważył i odpowiedział powoli: 

— Jak ci się podoba. 

Księżniczka usiadła. Doświad- 
czenie kazało jej przypuszczać, że 
nastąpi teraz gwałt, ale Polan nie 
zmieniał pozycyi, patrzał tylko na 
nią. 

Zgodziłby się więc, że to ostatni 
raz? Nie, nie, to nieprawda, to 
niepodobna!.. 

Jakby rozpalone żelazo prze- 
szywało ją całą. 

Nie—nie! Ją — tak prędko — 
już--ją?!.. 

Wahała się, czy rzucić się na 
tego człowieka i zdusić go poca- 
łunkami na ustach, czy rękami pod 
gardło? 


Do pioruna! — prawie że 
krzyknęła=o czem ty myślisz teraz?! 
— Potrzeba mi pieniędzy. 

Księżniczka za mało znała Po- 
lana, — uczucie wzgardy i niesmaku 
owładło ją. 

l zapytała 
Dużo? 

Bardzo dużo. 

— Milion franków? Więcej? 

— Miliard. 

Zatem nie to. Pierwsze wraże- 
nie było ciekawości. 

— Na co?— spytała. 

— Do moich celów 
nych. 

Księżniczce Metelli, która sie- 
działa, wydało się, jakby jej spadł 
z ramion płaszcz. Przez chwilę 
brakło jej słów, natomiast uczucie 
straszliwego upokorzenia zatłoczyło 
jej krtań. Ale zarazem przelśniła 
jej duszę błyskawica zawziętości, 
jak smuga ognia piekielnego 

— Cóż ty chcesz? rzuciła 

Potrzebuję wojska. 
I myślisz, zkąd wziąć pie- 


dosyć  wyniośle: 


politycz- 


niądze? 

— Zgadłaś, 

Księżniczka  przyłożyła dłoń 
grzbietem do czoła. Taka jej bo- 
wiem łuna prześwietliła mózg, że 
jakoby się zlękła, iż błyśnie z kości. 
Co planowała, w co życie swoje 
obecnie włożyła, runęło,—ale nie ru- 
nęła ona. Jeśli nie przez niego, to 
po nim, po zwłokach! 

I zapytała: 

— | nie wiesz zkąd wziąć? 


Włościanie z Galicyi składają hołd Sienkiewiczowi, bawiącemu w Krakowie 


Tyle, ile mi trzeba i tak 
prędko, jak chcę, nie wiem 

Tak, a ty zawsze 
prędko... W naszych kościołach 
i klasztorach leżą skarby... 

Nie mogła dokończyć, gdyż 
gorący, długi, poważny, pełen 
wdzięczności pocałunek zakleił jej 
wargi. DCN 


J} toa 
CHCesZ 


KONIEC CZĘŚCI TRZECIEJ 


Gabryel d'Annunzio. 


„Okręt” d'Annurzia. 


Głośny pisarz i poeta włoski, Gabryel 


ostatm 
morskiej 


niedawno 
dotyczący 


d'Annunzio, wystawił 
swój dramat „Nave“, 
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potęgi zamierzchłej 
neckiej i zawierający 
narodowe Włoch. 
W przystępie poetyckiej 
z gestem, iscie włoskim, 
rował magistratowi 


rzeczypospolitej we- 
oczywiscie— symbole 


hojności, 
d'Annunzio ofia- 
weneckiemu manu- 
skrypt dramatu. Magistrat winien się spie- 
szyć ze sprzedażą ¿n plus tej 
gdyż w blizkiej przyszłości rękopis może 
spaść w cenie. Wielkości dzisiejsze tak 
szybko mijają... llustracya nasza wyobraża 
poetę, wychodzącego z gmachu magistrac- 
kiego po złożeniu ofiary. Mina zadowolona, 
jak po dokonanym akcie uszczęśliwien, 
pełna przytem dyskretnej i pańskiej przy 
chylności. A może tylko smieje się w duchu 
z władz magistrackich... i. 


CA 


Owacya włościan 
dla Sienkiewicza. 


cennosci, 


lak co roku o tej porze, odwiedzają 
Kraków liczne wycieczki włościańskie z ca- 
łej Galicyi. Gdy jedna z partyi 


wycieczkowych dowiedziała się, że autor 


takich 


„Ogniem i mieczem* bawi właśnie w Kra- 
ruszyła tłumnie z 
przedstawiano „Kościuszkę“, aby powitać 
autora. Tłum włościan wy 
pełnił cały obszerny dziedziniec hotelowy, 
wznosząc entuzyastyczne okrzyki na cześć 
Sienkiewicza. Znakomity pisarz, wzruszo- 


kowie, teatru, gdzie 


ukochanego 


ny do głębi tą niezwykłą, tak spontanicz- 
nie urządzoną i tak piękną w swej prosto- 
cie owacyą, wyszedł na dziedziniec i ser- 
decznie przemówił do zebranych, dzięku- 
jąc za miły dowód przywiązania. Chwilę 
tę utrwalił nasz fotograf krakowski na po- 
danej obok ilustracyi 


Wycieczka kupców polskich do Pragi Czeskiej. 


Prezydyum kongresu kupców polskich i czes- 
kich w pawilonie przemysłowym w Pradze 


Kongres kupiectwa słowiańskiego 
w Pradze Czeskiej. 


Przez oba dni Zielonych Świąt odby- 
wały się w Pradze obrady wszechsłowiań- 
skiego kongresu kupców,  urządzonego 
z okazyi praskiej jubileuszowej wystawy 
przemysłowej. W olbrzymim tym zjeździe, 
który wypadł pod każdym względem impo- 
nująco, wzięli po Czechach najliczniejszy 
udział kupcy polscy z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa i Poznania, w liczbie około 600, 
Polacy zajmowali też honorowe miejsce 
w ciągu całego kongresu. Powitali ich 
przedstawiciele czeskich organizacyi ku- 
pieckich przy przyjeździe szeregiem gorą- 
cych przemówień, na które odpowiedział 
p. Tomaszewski, dyrektor banku polskiego 
z Poznania. W sali ratuszowej podejmo- 
wał burmistrz Pragi, dr. Gros, gości pol- 
skich śniadaniem. Na zjeździe dominowa- 
ło hasło silniejszego zespolenia całej Sło- 
wiańszczyzny węzłami ekonomicznemi ku 
obronie przed wspólnym nieprzyjacielem. 


zm n 

OdAdministracyi. | 
| | 
Upraszamy prenumeratorów kwar- 
talnych o najrychlejsze uiszczenie 
przedpłaty za III-ci kwartał, celem 
uniknięcia przerwy w wysyłaniu pi- 
sma. Zwracamy uwagę, że prenu- 
merata kwart. wynosi w Warsza- 
wie 2 rb., a na prowincyi 2.25 kop. 


K W Galicyi kwart. 6 kor. ig 


Grupa kupców polskich i czeskich w Pradze 7 czerwca r.b. 


Polscy delegaci na bankiecie, urządzonym przez kupców czeskich. 


Tydzień wystaw rolniczych. 


W Poniewieżu. 


Rok rocznie d. 25, 26 i 27 maja st. st. 
od lat dziesięciu odbywa się wystawa rol- 
niczo-przemysłowa. Ito właśnie, że odbywa 
się co roku, uczyniło, że teraz, po latach 
dziesięciu, każdy gospodarz w gub. Ko- 
wieńskiej, jeżeli dorobił się czegoś, spie- 
szy to pokazać na wystawie; a że w gub. 
Kowieńskiej kultura rolna stoi już bardzo 
wysoko, nic więc dziwnego, że na wystawie 
poniewieskiej jest co widzieć, można się 
czegoś nauczyć. 

Kowieńskie Tow. Rolnicze stworzyło 
na prawach autonomicznych komitet wy- 
stawowy w Poniewierzu, na czele którego 
stanął p. Józef Kozakowski z Ławen, nie- 
strudzony i energiczny, a pomagają mu ca- 
łe zastępy członków, tak że bodaj jedyne 
to w kraju przedsiębiorstwo, które doszło 
do stałych budynków ma pieniądze 
na ich remont, na dzierżawę za plac i... nie 
przynosi strat. 


Chlubą rolnictwa gub. Kowieńskiej jest 
hodowla bydła, w zawody tu idą o lepsze 
rasa nizinna i górska. Dość wymienić obo- 
rę Narmiską prezesa Zygmunta Węcławo- 
wicza, znanego hodowcy szwyców, lub obory 
Józefa Szymona Meyszłowicza z Ludyna, 
jenedykta Karpia z Johaniszkiel, hr. Eryna 
Kejzerlinga, hodowców  holendrów, te 
firmy przemawiają same za siebie i oto de- 
legaci ziemian kieleckich, p. Józef Doskow- 
ski z Bruss i Stefan Scholtze z Jędrzejew- 
skiego nabyli 6 reproduktorów, nagrodzo- 
nych medalami z obór pp. Karpia i Kej- 
zerlinga 

„Nie żałujemy, że przybyliśmy tak da- 
leko, ładne sztuki, mniemamy, że ziemianie 
kieleccy będą zadowoleni z towaru*, 

Oprócz hodowli bydła, gubernia Ko- 
wieńska posiada bardzo piękne konie, cho- 
ciaż tu niema znacznych stadnin, zarówno 
jak nie widać jaśniejszej myśli przewod- 
niej w hodowli koni, jaką dostrzegamy 
w hodowli bydła. 


Przed samem otwarciem wystawy prezesi i prasa 
prawej): Wł.Slizień,delegat „Gońca Wileńskiego“ i „Świata“, 
zes Komitetu Hodowli bydła holenderskiego w gub 
ran, prezes komitetu wystawy Wiłkomierskiej, 


Tow. Rolniczego, Stefan Okulicz, 


Zygmunt Węcławowic z Naran, 
literat, przedstawiciel 


szybko oglądają wystawę (od lewej do 
-, Jan Grużewski zKurszan, pre- 
Kowień., Stanisław Kozakowski z Ku- 
prezez Kow 
Józef Kozakowski 


„Kur. Litew*', 


z Ławen, prezes komitetu wystawowego poniewieskiego, hr. Karol Zabiełło z Opitołon, wice- 


prezes Kow. Tow. Rolniczego, Władysław 


Eydrygiewicz, 


prezydent miasta Poniewieża, 


Zygmunt Kunałł z Szałejnic, pioner w dziedzinie przemysłu domowego na Żmudzi. 


Widzieliśmy na wystawie roczniaka 
ardena „Wojewodę*, p. Zygmunta Węcła- 
wowicza (złoty medal), obok znamienitych 
francuzów p. Józefa Szymona Meyszłowi- 
cza z Ludyna, (2 złote medale), dalej poje- 
dyńczy okaz huntera „Ursus* p. K. Bystra- 
ma z Upity i klacz angielską „Baccarat“ 
p. A. Charmańskiego. 

Konie włościańskie, tak nader niejed- 
nolite, przeważnie półkrwi, to po rysakach, 
to po ardenach i perszeronach. Okazów 
koni rasy żmudzkiej liczba minimalna... P. 
Maliński z Bejnarowa przedstawił ogiera 


Delegaci kółka rolniczego z Syłgudyszek, 
z prezesem kółka, Mieczysławem Jałowiec 
kim, oglądają szczegółowo wystawę. 


(złoty medal), parę okazów włościańskich, 
oto i wszystko. 

Nader ciekawy i interesujący dział wy- 
stawy, to przemysł drobny domowy 
włościański i tu znajdujemy około 20 wło- 
ścianek, które wystawiły najprzeróżniejsze 
tkaniny i Iniane, i wełniane, czyste i z do- 
mieszką bawełny, paski kolorowe, koronki, 
słowem wszystko, co sobie można w tej 
dziedzinie zamarzyć. 


Obok przemysłu włościańskiego po- 
kaźnie przedstawia się przemysł drobny 
ziemian. Tu na czele stoi hr. Anna Moh- 
lówna (znana czytelnikom „Świata*) i hr. 
J. Zyberk-Platerówna. Wyroby wełniane 
i kilimki wełniaków wzorowych znane są 
już na szerszym rynku, odznaczają się o0- 
prócz dobroci gatunku dobrym smakiem 
i gustem. Godne zaznaczenia są też wy- 
roby tkackie i kapeluszy słomianych w war- 
sztatach p. Zygmunta Kunatta w Szatej- 
niach około Kiejdan; zwłaszcza kapelusze 
słomiane odznaczają się gustem i gatunkiem. 

Dział przemysłu drobnego najwięcej 
był uczęszczany przez zwiedzających. Zie- 
mianie jednak tłoczyli się przeważnie około 
bydła, gdzie w podziw wprowadziła wszyst- 
kich obora Ludyńska. Tej zimy całą oborę 
p. Józef Szymon Meyszłowicz sprzedał p. 
Medardowi Komarowi z Giełgudyszek i oto 
w maju wystawia znowu około 15 sztuk, 
zdobywając 7 medali złotych i 3 srebrne: 
dowód to nietylko tej skrzętnej pracy lit- 
winów na roli, lecz i rzutkości i przedsię- 
bierczości. Dyplom honorowy i kilka me- 
dali złotych zdobyła obora szwycka preze- 
sa Zygmunta Węcławowicza. lnne obory 
zdobyły według zasługi po kilka odznaczeń 
zaszczytnych. 
+= Ostatniego dnia komitet wystawy po- 
dejmował śniadaniem gości swych suwal- 
skich i kieleckich, oraz przedstawicieli prasy 
Toasty serdeczne krzyżowały się, i nastrój 
panował podniosły. 

Po śniadaniu o g. 4-ej po południu pp. 
(Gromadzki i Rekosz, zabierając ze sobą 
przedstawiciela „Świata* i „Gońca Wileń- 
skiego*, niżej podpisanego, ruszyli w pod- 
róż powrotną do Kowna. Po drodze zwie- 
dziliśmy Towiany, prastarą siedzibę Radzi- 


Pawilon z wyrobami tkackiemi włościanek, 


Trakenka „Musme' J. S. Meyszłowicza, na- 
grodzona złotym medalem 


Węcławowicza, 
Konstanty ks. 
Radziwiłł przypatruje się pięknemu okazowi. 


Arden „Wojewoda“ p. Zyg. 
nagrodzony złotym medalem 
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Stadnik „Jungo“, rasy Szwyc z obory Naruń* 
skiej, prezesa Z. Węcławowicza, importowa- 
ny ze Szwajcaryi, gdzie był już nagrodzony 
złotym medalem; w Poniewierzu, oczywiście, 
zdobywa — nagrodę najwyższą. 


P.Ludwik Gromadzki zSzykszniewaip.Rekosz, 

delegaci Tow. Rolniczego Suwalskiego, za 

bierają do swego samochodu dalegata ,„„Świa- 

ta“ i „Gońca*, p. Wł. Slizienia, udając się w 

drogę powrotną do Kowna. Przy kierowniku 
p. Gromadzki 


wiłłowską, podejmowani podwieczorkiem 
przez ks. Karolową Radziwiłłową, o g. Y-ej 
wyruszyliśmy dalej na Wiłkomierz, Janów 
i przed północą byliśmy już w Kownie 


Władysław Slizien 


W Kutnie. 


Rojno i gwarno było 11 b. m. w Kut 
nie, gdzie za inicyatywą prezesa okręgo 
wego Towarzystwa Rolniczego, b. posła p 
Maryana Kiniorskiego i staraniem członków 
Kutnowskiego Związku hodowlanego iczłon 
ków Kntnowskiego Tow. Roiniczego, urzą 
dzono wystawę bydła - włościańskiego 
Był to właściwie tylko pokaz premiowany, 
ale pomimo pesymistycznych zapatrywań 
samych nawet organizatorów, na wystawę 
przyprowadzono przeszło 100 okazów, wca- 
le niebrzydkich. Komitet wystawy pomimo 
zamiaru wynagrodzenia tylko dla zachęty, 
doznał miłego wrażenia, dowiedziawszy się 
od składu jury, iż znalazły się takie grupy 
krów, które rzeczywiś zasłużyły na na- 
grody. Przeważała liczba rasy holender 
skiej, krzyżowanej z oldenburskiemi 

Włościanie, dzięki zręcznie ułożonemu 
programowi przez wystawowy Komitet, 
dowiedzieli się bardzo wielu szczegółów 
w sprawie hodowli i prowadzenia 
darstwa wiejskiego. A więc: znaczenia 
centryfugi włościańskiej i sposobu wyrobu 
doskonałego masła, sposobu prawidłowego 
doju, użycia chomontów dla krów, które 
zagranicą, jak w Czechach, na Morawach, 
Szlązku, a w ostatnich czasach i w Galicyi, 
używane są do roli i t. d. i t. d. 

Jury złożone z pp. Czekanowskiego 
z Grójeckiego, (delegowany przez Centr 
T. R.) Ihnatowicza, inspektora Sieradzkiego 


gospo- 


m demonstr 


t centryfugę wiejską i 
aśnia sposób wyr 


u doskonałego masła 


Ogólny widok wystawy w Kutnie 


Grupa członków komitetu wystawy (od lewej do prawej): p. Stefan Błędowski, redaktor „Ga- 


zety Kujawskiej“, umyślnie 


przybyły na wystawę: p. p 


Józef Czarnowski, Ludwik Kiwerski, 


Antoni Skarżyński, Adam Skarżyński, Józef Szturm, Maryan Kiniorski b. poseł, Andrzej Pysz- 


kowski, 


związku hodowlanego i Sęczkowskiego, 
włościanina z Siemieniec (członek kółka 
włościańskiego), pierwszą nagrodę w posta- 
ci grabi konnych i drapacza wartości 50 rb. 
przyznało włościaninowi z Ostrów, Wojcie- 
chowskiemu, za grupę l buhaja i 4 krów 
rasy holenderskiej, krzyżowanej z olden- 
burską, ogółem rozdano 26 nagród na sumę 
124 rub., zebranych z ofiar. 

Maryan I. 


Kazimierz Aufszlag' 


„Poł, Świteś." 


Pokaz bydła w Pszczelinie. 


Dnia 11 czerwca odbył się w Pszcze 
linie pokaz bydła z pow. Błońskiego. Po- 
kaz był bardzo liczny: z górą 150 sztuk, 
przeważnie rasy holenderskiej i pół krwi. 
Oprócz kilkudziesięciu okazów włościań- 
skich, nagrodzonych listami pochwalnemi 
i nagrodami pieniężnemi (wyróżniał się 
śliczny buhaj gospodarza Sierczyńskiego), 
brały udział w pokazie obory zarodowe 
Chlewnia (p. A. Wieniawskiego), Pilaszów 


. Świleż!! P. J. Czarnowski z Łąk objaśnia i demonstruje sposób prawidłowego doju 
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Pszczelin. 


(inżyniera Marszewskiego ), Moszna (p. Krzy- 
woszewskiego), Pęcice (p. Marylskiego) 
iinne. Jury stanowili pp.: Makowski, Le- 
szczyński, Dłużewski i inspektor duńczyk 
p. Chrysteonson.  Materyał wystawowy 
należał wogóle do pierwszorzędnych. 


SY=x= ? 


Humor i satyra. 
Z ubiegłego miesiąca. 


Maj! na to słowo w trans wpadają wieszcze, 
Zapominając o zwykłym Weltschmerzu; 
Maj! na to słowo miłe tętnią dreszcze 

W dziewiczem zawsze (czasem w starem) sercu. 
Maj! na to słowo smakosz ślinkę łyka, 

Na twarzy wyraz przybiera powagi, 
Bowiem w miesiącu fiołków i słowika 
Słyną też: raki, kurczęta, szparagi, 

Które jeść lubią w ciszy i zieleni 

Równie smakosze, jak wieszcze natchnieni. 


Maj tegoroczny małe dał rozkosze, 

30 deszcz nachodził ciągle, jak Tatarzyn; 
Kurczęta drogie, szparagi potrosze 

Do pospolitych dziś należą jarzyn 

Nie było w pismach powodzi poezyi, 
Gdzie fala uczuć wypływa najszczersza, 
żowiem i wieszcze, choć pełni finezyi, 
Niż miłość, wola kopiejki od wiersza. 
Tak to wśród różnych zdarzeń i awantur 
Na szarym świecie tempora mutantur. 


Razem z czasami też i obyczaje 
Częstokroć nagłej podlegają zmianie: 

Na naszych partyach to się widzieć daje, 
Które dziś żyją w błogiej zgody stanie. 
Nie walczą z sobą Ende i Pepepe, 

Nie szarpią chłodnych, poważnych Peerow, 
Gdy czasem strzały padaja, to ślepe, 

Bez nienawistnych okrzyków i szmerów. 

I bardzo słusznie, że skończyli chrvje, 

Bo żadna z partyi.. muru nie przebije. 


Tylko nad Newą kłócą się wciąż z gustem 
Imć Puriszkiewicz słynny z Dubrowinem; 
Wzajem „złodziejem“ zwą sięi „oszustem“, 
(Racyi swej, zda się, każdv dowiódł czynem); 
To stara bajka —ale co jest nowem 

I niebywałem wśród dzisiejszej fary: 
Książę Meszczerski w kłótni z Mienszykowem 
Obelżywemi darzy go wyrazy 

Lecz się nie martwmy! Kłotnia rychło minie, 
Jak w kochającej się, czułej rodzinie. 

Była też kłótnia, ale o zasadę: 

Jest konstytucya w Rosyi, czy jej niema? 
Różne stronnictwa zwołały naradę, 

By się dowiedzieć, co kto o tem trzyma 
Jedni mówili: „niema, chwała Bogu!*, 
Drudzy orzekli, że: „jest, Bogu chwała!“ 


Sądzenie okazów. 


W końcu był każdy, jak tabaka w rogu, 
Nierozwiązaną kwestya pozostała. 

I dotąd jeszcze w gazetach i w Dumie 
Nikt tej zagadki rozwikłać nie umie. 


Nasz brat, zdaleka od dumskiego progu, 
Słysząc te spory, prowadzone w złości, 

Z ulgą rzec może: „U nas, chwała Bogu, 
Już pod tym względem niema wątpliwości!* 
A gdyby znalazł się na naszej grzędzie 
Człek, co do złudzeń mógłby mieć ochotę, 
Uczcijcie jego! On mieć kiedyś będzie 

W Muzeum miejskiem osobną gablotę... 

W Muzeum miejskiem... Ach, tu łzy się ronią, 
Bo jeszcze na nie myszy się nie gonią! 


Był jeden człowiek. wprawdzie zagraniczny, 
Co za pasportem przybył tu legalnym, 

I tu zapewniał wśród drużyny licznej, 

Że konstytucya faktem jest realnym. 

To doktór Kramarz. Przyjechał w tym celu, 
By brać słowiańską związać węzłem bratnim, 
Lecz że już przed nim było takich wielu, 
I ten zapewne nie będzie ostatnim. 

| jeszcze nieraz gród syreni stary 

Toasty słyszeć będzie i fanfary. 


Okazya taka nie często się zdarza, 

Kiedy więc szampan rozrzewnił umysły, 

| graf Bobrynskij przysłał przez Kramarza 
Pokłon „dla braci kochanych z nad Wisły,. 
Choć to rzecz zwykła w politycznej sferze 
Dać Bogu świeczkę i dyabłu ogarek, 
Myśmy grafowi jednak wdzięczni szczerze, 
Że to był pokłon tylko, nie... podarek: 
Podarków bowiem z tamtych stron nie chcemy, 
Gdyż zbyt obficie ich wciąż dostajemy. 


z aa Krogulec 


Pszczelin. Ogólny widok. 


Matka Ant. Malczeska. 


Odsłonienie tablicy pamiąt- 
kowej Ant. Malczeskiego. 


W dniu 15 Czerwca 1908 przy 
ulicy Elektoralnej pod Nè 3 (796) od- 
było się poświęcenie tablicy pamiątko- 
wej ku czci autora poematu „Marya* 
przez Towarzystwo opieki nad zabyt- 
kami przeszłości i jej komisyę Starej 


Podpisanie protokułu z powodu umieszcze 


Elektoralne] Ne 3, (w mieszkaniu p 
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nia tablicy A. Malczeskiego w domu przy ulicy 
Mathiasa Bersona 


Antoni Malczeski. 


Warszawy, wmurowaną na frontonie 
domu, w którym dnia 2 maja 1826 
Antoni Malczeski zakończył młodocia- 
ny żywot. Poświęcenia dokonał ksiądz 
Hipolit Skimborowicz, synowiec pisa- 
rza tegoż imienia i nazwiska, który 
w roku 1855 staraniem własnuem pom- 
nik grobowy autorowi Maryi był wy- 
stawił. Czytelników, pragnących od- 
świeżyć sobie w pamięci szczegóły, 
z żywotem poety i jego niewielką, 
lecz cenńą puścizną literacką skojarzo- 
ne, od syłamy do dzieła K. Wł. Woj- 
cickiego: Cmentarz powązkowski pod 
Warszawą, gdzie przy końcu Tomu I 
iw Tomie II znajdą obfity w tej mie- 
rze  materyał. Prace poety wyda- 
w r. 1843 historyk August Bielowski. 
Podajemy tu również wizerunki poety 
i jego matki, generałowej Malczeskiej. 


Mik 


Ks. Stanisław Pomirski. 


(Z okazyi 50-lecia kapłaństwa). 
Dnia 24 maja n. s. Kościół kijowski 
obchodził uroczyście 50-letni jubileusz ka- 
płaństwa ks. Stanisława Pomirskiego. Jest 
on jednym z tych weteranów 63 roku, któ- 
rych imiona w każdym Polaku będą wzbu- 
dzać zawsze głę- 
boki szacunek i 
cześć najwyższą. 
Ks. Stanisław Po- 
mirski urodził się 
w województwie 
płockiem, powia 
tu morawskiego, 
d. 3 maja 1835 
roku; po ukończe- 
niu studyów w 
seminaryum ploc- 
kiem. d. 24 maja 
1557 roku został 
wyświęcony na 
kapłana. W ro- 
ku 1863, d. 1 m1 
ja został on uwię- 
ziony w Modli- Ks 
nie. Stawiony 
przed sąd wojenny, skazany został na śmierć; 
w następnych jednak instancyach wy- 
rok złagodzono do 12 lat ciężkich robót 
Dnia 6 grudnia tego roku wraz z partvą po- 
wstańców wyruszył na Sybir. Więcej, 
niż rok trwała podróż, to pieszo, to w ki- 
bitkach, czasami w kajdanach. Jak wszy- 
scy inni, co znosić na sobie musieli skut- 


Stanisław Pomirski. 


ki zemsty za gorące porywy patryotyczne, 
przeszedł on całą drogę ciernistą zesłańca 
polskiego. Czyta, Siwaków nad Ingodą, 
kopalnie Nerczyńskie—oto są etapy katoi- 
gi 6-cio letnie, po upływie której roboty 
ciężkie zostały zamienione na osiedlenie. 

W roku 1875 ks. S. Pomirskiemu po- 
zwolono powrócić do Rosyi Europejskiej, 
w roku zaś 1890 osiadł on w Kijowie. 
Ośmnaście lat cichej pracy kapłańskiej jest 
dalszym ciągiem tego żywota, pełnego po- 
święceń i miłości. 


J. Baranowski. 
RSW] ANN aa a EEN] EN 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Wujaszek Jaś", sztuka 
w 4-ch aktach Al. Czechowa. 


Dzieło poety. Poety, który czuł 
bardzo głęboko, który w duszy swej 
nosił ból całego pokolenia. Jakże pro- 
stą jest osnowa tego dramatu! Gdzieś, 
na dalekiej wsi, żyje cichem, szarem 
życiem garstka ludzi. Żyje? Nie, we- 
getuje nędznie. Stary kawaler, które- 
mu życie nie udało sie—i poświęcił się 
niewdzięcznej, prawie ekonomskiej pra- 
cy, by dochody z majątku posyłać 
starszemu bratu, pseudo-uczonemu egoi- 
ście... Nieładna panna, której wiośnia- 
ną, jedyną miłość odtrąca prowincyo- 
nalny lekarz. Ow doktór Astrow, który 
ongi miał wyższe ideały, w którym 
jednak liche warunki bytu zabiły ener- 
gię i ochotę do lepszego życia. Piękna 
pani, która męczy się przy chorym, 
starym mężu, a nie ma odwagi się- 
gnąć po nowe życie... Okrutna, przy- 
tłaczająca atmosfera małych, jednostaj- 
nych trosk, codzienne krążenie w cia- 
snym kieracie, bez nadziei jaśniejsze- 
go jutra... Męczarnia duszy rosyjskiej 
z przed dwudziestu kilku lat, sponie- 
wieraneji zrezygnowanej, zbolałej w swej 
posępnej niewoli i nie probującej po- 
trząsnąć okowami. Potem przyjdzie 
Gorkij i ztej samej duszy dobędzie 
głośny, tragiczny krzyk cierpienia, zapa- 
li w niej ogień nienawiści i buntu. Nic 
z tego w dramacie Czechowa. Jego 
ludziom żyć ciężko, nieznośnie, 
lecz o walce nie myślą. Bije od nich 
woń Śmierci. Jak historya napiętnuje 
rządy, które społeczeństwo rosyjskie 
pchnęłyv w owo zatrute „dno nędzy?“ 
I jakich wysiłków potrzeba, by zbudzić 
obumarła duszę, zgalwanizować ją, 
wskrzesić w niej nową energię, odwa: 
gę i ochotę do życia! 

„Wujaszka Jasia* grał przed dwo- 
ma laty w Warszawie teatr Stanisław- 
skiego. Grał przedziwnie. Równie moc- 
nego nastroju nudy, przygnębienia i ci- 
chej, utajonej rozpaczy—nie widziałem 
nigdy i nigdzie na scenie. Mimo po- 
równań, jakie pomimowolnie nasuwa 
pierwsze, najsilniejsze wrażenie, muszę 
wyznać, iż Teatr Mały wyszedł z trud- 
nej próby zwycięzko. Dramat Czecho- 
wa został wystawiony niezwykle sta- 
rannie, wszystkie role znalazły odpo- 
wiednich, niekiedy doskonałych wy- 
konawców, całość przedstawienia przy- 
nosi zaszczyt (Gawalewiczowi, że mimo 
skromnych środków tak pięknie umiał 
wywiązać się z zadania. W roli Astro- 
wa wystąpił p. Adwentowicz, który go- 
ści chwilowo w teatrze Małym, zanim 
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na stałe osiedli się w Rozmaitościach. 
Obok tego zawsze, w każdej kreacyi 
wysoce interesującego artysty, wyróż- 
niają się p. Pawłowska i p. Weychert. 
SZR 


TEATR NOWY.  „Mucha” farsa w 3-ch 
aktach A. Mars'a. 

Jeszcze raz „ten sam sztuk na inny 
manier*. Zdradzające żony, oszukani mę- 
żowie, głupkowaci kochankowie, qui pro qua 
w gabinetach restauracyjnych, — humor ciq- 
gniony za włosy, bez cienia naturalnego 
wesela, bez śladu indywidualnego dowcipu. 
Pozorną nowość stanowi detektyw, śledzą- 
cy czujnie swą ofiarę, lecz zgoła niepo- 
trzebnie przebierający się co moment 4 la 
Fregoli. W jakim celu p. Śliwiński wysta- 
wia te fabrykaty? Przyznaje się otwarcie: 
Dla kasy. 

Wzgląd jest poważny, ale nie mający 
nic wspólnego ze sztuką—nawet przez naj- 
mniejsze S. Nie prawdą jest, aby teatr farso- 
wy nie mógł posiadać pierwiastku arty- 
stycznego. Ale prawdą jest, że szablon re- 
pertuarowy, który rozpanoszył się wszech- 
władnie w teatrze Nowym, pozbawiony 
jest artystycznej myśli i wysiłków. Szkoda, 
bo p. Śliwiński umiał zgrupować zespół 
aktorski bardzo sprawny i z doskonałych 
sił złożony, zespół, zaprawdę godny lepszej 
doli, niż ta, na którą go skazuje obecnie 
kierownictwo teatru Nowego. Ruchliwość 
kierownictwa nie polega przecież na wy- 
stawianiu co dwa tygodnie nowych kroto- 


chwil, nadsyłanych bez wyboru przez 
ajencyę paryską, a podobnych do "siebie, 
jak krople wody. S. K. 


Na a «0 


Doskonała przedstawicielka 
roli „Pani Dulskiej”. 


Helena Czarnecka. 


P. Czarnecka, artystka teatru Małego, 
celująca w rolach charakterystycznych, sta- 
nowi w stosunkach teatralnych dość rzadki 
wyjątek: choć jest młoda, nie waha się 
odtwarzać na scenie takich postaci, jak 
„Pani Dulska*. Umie podporządkować 
ambicye kobiety ambicyom artystki. P. Czar- 
necka stworzyła „Panią Dulską* i na szpal- 
tach „Świata*, w noweli Zapolskiej, którą 
w dzisiejszym numerze kończymy. 


Spotkanie monarchów w Rewlu. 


Angielski krążownik „Minotaur“ w chwili, kiedy na nim bawili obaj monarchowie. 


Zjazd monarchów. 


W d.9 b. m. zrana przybyły do 
Rewla Cesarskim pociągiem Ich Cesar- 
skie Moście Najjaśniejszy Pan (z, Naj- 
jaśniejszą Panią, Następcą? tronu 
i wielkiemi księżniczkami. Przybyii 
również ministrowie: spraw wewnętrz- 
nych, marynarki i spraw zagranicznych. 
W przystani w dwóch kolumnach stały 
na kotwicach okręty, przygotowane do 
przyjęcia Dostojnych gości. Na czele 
kolumny stał „Sztandart". 

Około god. 9 zrana na horyzoncie 
ukazały się dymy okrętów eskadry an- 
gielskiej. Wkrótce ukazały się kominy, 
następnie korpusy okrętów. Pierwszy 
płynął jacht królewski „Victoria i Al- 


bert* pod flagą królewską. Z jachtu 
Cesarskiego „Sztandart* rozległa się 


salwa armatnia. W odpowiedzi zaczęły 
dawać salwy krążowniki „Minotaur* 
i Achilles“. Nad przystanią zawisła 
chmura dymu. Jacht kiólewski zarzu- 
cił kotwicę pomiędzy jachtem „Sztan- 
dart* a Gwiazdą Polarną*. Na most- 
ku kapitańskim kłaniali się witając 
król Edward VII i królowa w otoczeniu 
świty. Najjaśniejszy Pan zeszedł ze 
„Sztandartu* do łodzi i udał się na po- 


Rok Ill. Ne 25 z dnia 20 czerwca 1908 r. 


witanie króla i królowej. 
salwa armatnia, 
Nazajutrz, po śniadaniu, spożytem 
na statku „Sztandart*, w czasie które- 
go Najj. Pan mianowany został admi- 
rałem floty angielskiej krążownika „Mi- 
notaur*, po pcłudniu cdwiedził Najj. 
Pan ten okręt śród salw krążowników 
angielskich, którym odpowiadał salwa- 
mi „Sztandart”. Kodak. 


Petersburg 


Rozległa się 


Zamordowanie egzarchy gruzińskiego. 


W dniu 10 b. m. zamordowany został 
w Tyflisie podczas białego dnia o 1l-ej 
zrana prawosławny egzarcha gruziński, Ni- 
kon, w jednej z sal gmachu synodalnego. 
Zabójca, który go trupem kilkoma wystrza- 
łami położył, zbiegł i, jak dotąd, po- 
mimo energicznego sledztwa wykryty nie 
został. 

Egzarcha gruziński, arcybiskup Karta- 
lińsko-Kachetyński, Nikon Sofijskij, urodził 
się w gub. Kostron skiej 14 maja 1864 r. 
Stanowisko egzarchy gruzińskiego otrzymał 
w r. 1906. 

Zabójstwo Nikona, jak utrzymują, jest 
w związku z ogólnym stanem politycznym 
istniejącym obecnie w Gruzyi. Polityka ro- 
syjska, jak wiadomo, wmieszała się do 
spraw wyznaniowych gruzinów, co wywo- 
łało śród duchowieństwa gruzińskiego dąż- 
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Egzarcha gruziński Nikon. 


ność do t. zw. autokefalii duchowieństwa 
gruzińskiego, to znaczy, do wyzwolenia się 
z pod supremacyi petersburskiego Synodu 
Z dążneścią tą walczyli dwaj poprzedni 
egzarchowie, Aleksiej i Mikołaj, przy współ- 
udziale duchownego prawosławnego, Wo- 
storyowa, po niefortunnych jednak wysił- 
kach zmuszeni byli ze stanowisk swoich 
ustąpić. Wówczas przy współudziale dwóch 
biskupów gruzińskich, Cyriona i Leonidasa, 
oraz profesorów, Marra i Ceretellego, od 
były się narady Synodu w sprawie żądań 
gruzinów. Narady te jednak nie doprowa- 
dzily do porozumienia, Synod bowiem na 
autokefalię gruzińskiego duchowieństwa pod 
żadnym warunkiem zgodzić się nie chciał 

i zamianował natomiast na stanowisko 
egzarchy bisk. Nikona, który, jak Świadczą 
dzienniki, odrazu spotkał się z wyrazami 
niezadowolenia i protestów ze strony du- 
chowieństwa gruzińskiego i tamtejszej 
ludności Kod, 

NWA 


Dar senatora Bolesława Male- 
szewskiego dla Biblioteki Publicz- 
nej w Warszawie. 


Senator Bolesław Maleszewski, magi- 
ster nauk matematyczno-fizycznych b. Szko- 
ły Głównej, ofiarował Bibliotece Publicz 
nej w Warszawie znakomity księgozbiór, 
złożony z 2.000 tomów dzieł, należących 
do działu nauk matematycznych. Znajdują 
się w tym księgozbiorze rzadkie i kosz- 
towne wydania dzieł Newtona, Eulera, Le- 
grange'a, Gaussa, D'Alemberta, Legendre'a, 
Abela i inne, Pamiętniki i Sprawozdania 
Akademii Paryskiej, Petersburskiej i t. d., 
kolekcye ważnych czasopism matematycz- 
nych, bogaty zbiór traktatów, dzieł i roz- 
praw z rozmaitych dziedzin matematyki, 
zwłaszcza zaś z geometryi, rachunku praw- 
dopobieństwa, statystyki matematycznej 
it d. 

Komitet Biblioteki przystępuje bezzwłocz- 
nie do skatalogowania tej świetnej kolekcyi, 
aby w czasie najkrótszym umożliwić ko- 
rzystanie z niej osobom, pracującym na 
polu naukowem. 


G= - d 
Odpowiedzi od redakcyi. 


Orłowi. Attalea princeps Garszyna 
przetłomaczona już przed kilku laty, druko- 
wana była w Chamerze. Rękopis do zwrotu. 

P.J. H. „Melodyi płuc suchotnika* 
nie wydrukujemy. 


Pochód jubileuszowy w Wiedniu. 


Grupa |-sza. Król Rudolf Habsburski ze świtą 


= Ó* pa 


Polskie Tow. strzeleckie ze Lwowa w kontuszach ze sztandarem, na którym widnieje obraz Matki Boskiei Częstochowskiej 
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Dożynki na Podolu. 


Pochód jubileuszowy w Wiedniu. 


Banderya krakowska z posłem Ptakiem na czele 


Górale polscy z Podkarpacia 


enia: 


Sk dlac cerz broń Wi 
Hussarya (na przodzie Sobieski -Wojciech Kossak . rzydlaci rycerze, obrońcy 


Przeszłość i terażniejszość Ĥustryi. 


Pochód jubileuszowy. 


Jak podupadłe magnackie rody, 
Austrya żyje wspomnieniami. bieżącą 
politykę robi pod opieką Berlina, ale 
w obchodach jubileuszowych wspomi- 
na piękne czasy, kiedy z Wiednia roz- 
legata się komenda na cały świat, 
a sposobem wiana kraj po kraju sta- 
wał się dziedzictwem dynastyi. Swiat 
się zdemokratyzował. Europą trzęsie 
parweniusz znad Sprewy,a Austrya— ten 
największy w rzędzie państw arysto- 
krata—żyje już głównie wspomnienia- 
mi. Demokracya, jak wiadomo, acz 
piorunuje na stare rody, lubi się o nie 
ocierać. Z tej demokratycznej słabost- 
ki zrodził się niedawny hoła książąt 
Rzeszy z cesarzem Wilhelmem na czele. 
Austrya, jak każdy podupadły arysto- 
krata, chętnie łudzi się pozorami: hołd 
wydał się jej rzeczywistem uznaniem 
wielkiej potęgi, a berlin chętnie pozo- 
stawił jej barwę, dawno już zabrawszy 
treść. 
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Po hołdzie zagranicy przyszła ko- 
lej na własne kraje. Sześćdziesięcio- 
letni jubileusz panowania—to wszakże 
rzecz wcale nie powszednia. A przy- 
tem cesarz Franciszek Józef jest isto- 
tnie popularnym, bardzo nawet popu- 
larnym.  Sędziwy wiek nie pozwala 
mu jednak na udział w wielu uroczy- 
stościach, wypadło więc skoncentrować 
się głównie na jednę. Różne były 
plany, różne projekty i różne punkty 
widzenia, ale mieszczaństwo wiedeń- 
skie z góry postanowiło zgodzić się 
na taki tylko plan, który zapewni mu 
najwięcej dochodu. Tak powstała myśl 
pochodu jubileuszowego. 

Cesarz początkowo opierał się, 
w końcu jednak, jak zawsze, tak i tym 
razem uległ woli swojej stolicy i po- 
chód został postanowiony. 
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Kilka miesięcy trwały przygoto- 
wania. W rotundzie wystawowej w Pra- 
terze 500 krawców zajęto przy szyciu 
kostyumów. Malarze tymczasem stu- 
dyowali stare obrazy 1 zbiory, żeby 
wszystko oddać z największą histo- 
ryczną ścisłością. Z góry bowiem po- 
stanowiono podzielić pochód na prze- 
szłość i teraźniejszość, na grupy histo- 
ryczne i grupy narodowe. A ı jeszcze 
jedno postanowiono: historya musi 
kończyć się dość wcześnie, ot tak np. 
na sławnej armii Radeckiego, bo co 
potem się wydarzyło, to „rzeczy złe 
i zdrożne, o których milczą książki 
nabożne*. 
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Wobec pół miliona pono widzów 
przesunął się obraz rozwoju monarchii, 
rozpoczęty od Rudolfa Habsburga. 
Widok był niewątpliwie piękny, ale nie 
wspaniały i nie imponujący. Artyści 
wiedeńscy nie docenili przestrzeni, na 
której przyszło im działać, nie wzięli 
w rachubę szerokości bulwarów i dzie- 


sięciowiorstowej długości drogi. Na 
takiej przestrzeni działać można tylko 
masą, a tej masy właśnie brakło. Swo- 
ją drogą większość publiczności nie 


zwracała uwagi na ilość, jeno na ja- 
kość uczestników: „demokratyczny“ 
Wiedeń podziwiał tylko te grupy, 


w których występowali znani w miescie 
arystokraci—w ruli własnych przodków. 

Najwięcej do serc Wiedeńczyków 
przemówiła grupa ostatnia: armia mar- 
szałka polowego MRadeckiego z ro- 
ku 1848, która przy odgłosie „Radec- 
kimarsch* defilowała przez Ringstrasse. 


Najgorzej obeszli się aranżerowie 
pochodu z nami. W dwóch obrazach 
przypadła nam rola. Pierwszy to za- 
ślubiny wnucząt cesarza Maksymiliana 
w roku 1515. Gości co niemiara i to 
nie byle jakich. Za cesarzem dąży 
król Władysław czeski i węgierski, 
niesiony w lektyce 1 otoczony licznym 
a wspaniałym orszakiem. Tuż za nm 
na koniu Zygmunt Stary. Ale jakiż 
biedny! Nie dość że mu odmówiono 
lektyki, ale cały orszak składa sie 
z dwóch czy trzech „magrabów*, wy 
glądających raczej na ciurów. Czyżby 
już i za Jagiellonów miano tak nami 
w Wiedniu pomiatać? 

A dopieroż Odsiecz Wiednia! Gdy- 
by nie Kossak i pancerni husarze, nikt 
nawet nie zwróciby uwagi na udział 
nasz w tej grupie. Prawaa, byt jeszcze 
i szpieg Kulczycki, ale nasi „Ukraińcy” 
twierdzą, że ten „geroj“ do nich nalezy. 
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Przy odgłosie marsza Radeckiego 
zakończył się pochód tustoryczny i roz- 


poczęła się detilada narodów. Ale nie 
wszystkich. Czesi odmówili udziału 
i mieli słuszność, że odmówili. Jeden 


z teatrów wiedeńskich chciał na cześć 
jubileuszu urządzić przedstawienia we 
wszystkich ' „austryackich* językach. 
Jako pierwsi, przybyć mieli czesi ze 
swojem znakomitem „Narodnim Divad- 
lem“. Na wiadomość o tem niemcy 
wiedeńscy oświadczyli krótko a jasno, 
że zdemolują teatr, jeżeli wyraz czeski 
padnie ze sceny. A burmistrz miasta, 
będącego stolicą państwa w *. słowiań- 
skiego, aprobował to stanowisko. Nie 
przybył więc teatr, ale nie przy- 
był też lud czeski: jaśniał nieobecnoś- 
cią, jak ongi w parlamencie. Abstrahu- 
jąc od tego, bądź co bądź wielkiego 
dysonansu, grupy narodowe zrobiły 
wielkie wrażenie. Prześliczną była gru- 
pa dalmatyńskich chorwatów, rosłych, 
jak dęby, serbów i malowniczo przy- 
branych słoweńców z Krainy. Z tej 
grupy pięknością i malowniczością stro- 
ju wyróżniały się kobiety. Dalej gru- 


pa polska jedna i druga. Nasamprzód 
wschód, Poważne grono rajców mia- 
sta Lwowa z bractwa strzeleckiego 


otwiera pochód. Grupa piękna, ale dla 
nastroju publiczności nadto poważna. 
Dalej grupy włościan polskich, z tych, 
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co ich rusini wyrzucić chcą za San, mi- 
ny dziarskie, nie dadzą się. Za nimi 
znów polscy włościanie z Galicyjskie- 
go Podola, w grupie, przedstawiającej 
dożynki na Podolu. Tęgie chłopy 
i śliczne dziewczęta. A teraz ci, co zdo- 
byli rekord: krakowiacy. Przodem idzie 
krakowskie wesele, ze starostami i sta- 
rościnami, drużbami i druchnami, na 
czele poseł włościański Piak na koniu, 
obok iównież na koniu — klękajcie na- 
rody, panna Piakówna. Oj -śliczności, bo 
śliczności! A jaka świeża, jaka swobod- 
na, aż się serce raduje. A teraz kra- 
kusy. 1300 dziarskiej młodzieży na 
pięknych konikach, to stępa, to kłusem, 
to nawet w galopie. Na przodzie sztan- 
dar z Matką Boską, królową polską. 
Miny gęste, czerwone krakuski na ba- 
kier. lrybuny biją oklaski, krakowiacy 
kłaniają się. Nagle o uszy obijają się 
dźwięki pieśni: „Boże Ojcze". Polacy 
na trybunach odkrywają głowy. Znów 
galop i znów pieśń, tym razem weso- 
ta: „Ej Bartoszu*. Na trybunach pomruk 
podziwu, a oddział krakusow ciągnie 
się długim łańcuchem. Przed trybuną 
cesarską zatrzymują się cuwilę, wy- 
puszczają konie, krotki galop, przed sa- 
mym cesarzem konie jakby wrosły 
w ziemię— i okrzyk „niech żyje!“. Cesarz 
przypatruje :ię rozradowany 1 raz po 
razu pozdrawia dziarskich krakusow 
wojskowym ukłonem. Dzieci z rodzi- 
ny cesarskiej — a jest ich z pięćdzie- 
siąt— wspinają się na nóżkach, widok 
widocznie icn rozradował. Niemcy 
przyznają: Polacy zdobyli iekord. | zdo- 
byli go istotnie. Nasi artyści lepiej 
zrozumieli warunki, wś.ód ktorych azia- 
łać przyszło, jak niemieccy. Zrozumie- 
li, ze w tej przestrzeni, zeby wywołać 
etekt malowniczy, trzeba mas, 1 zmo- 
bilizowali masy. A i jeszcze jedno: 
niemcy, chorwaci i inni szli, jak na 
paradzie wojskowej, były to obrazy 
piękne, ale bez życia. Krakusy zacho- 
wywali się, jak na weselisku, żwawo 
a z fantazyą, tak że pomiędzy nimi 
a publicznością ciągły był kontakt. 
Przytem— jak oni siedzieli na koniach! 
Cesarz wyraził się, że to urodzeni ka- 
walerzyści. Słowem, tryumf mamy zu- 
pełny. 


Wieden. 


Adolf Władysław Zulender. 


Odznaczenie pol. uczonego. 


Niezwykle 
spotkało piofe- 
soia fizyki na uni- — 
wersytecie lwow- 
skim, d-ra Marya- 
na Smoluchow- 
skiego. Wiedeń- 
ska Akademia 
umiejętnosci 
przyznała miano- 
wicie prof. Smo- 
luchowskiemu na: 
grodę z fundacyi 
rtaitingera za pra- 
ce o kinetycznej 
teoryi ruchu mo- 
lenularnego w 
płynach i gazach. 
Jestto najwyższa 
z trzech rozda- 
nych w tym ro- 
ku nagród i wynosi 2500 koron. 

sra_ Z 


zaszczytne odznaczenie 


c-r Marjan Smoluchowski. 


Konkurs hipiczny w Warszawie. 


P Dachowski (l-sza nagroda w biegu my 
śliwskim) bierze przeszkodę. 


Konkursy hipiczne w Warszawie. 


Konkursy hipiczne stały się kulmina- 


cyjnym punktem warszawskiego „karna- 
wału wiosennego". Sciągają na piękny 


teren Koła sportowego 
towarzystwo, Widok, 
długi szereg lóż, spowitych w gęstą zie- 
leń, jest czarujący. Niby kwiaty wielo- 
barwne wychylają się z tej zieloności syl- 
wety niewieście, strojne w najpiękniejsze 
letnie tualety. 

Przed lożami na placu galopują jeźdź- 
cy, przesadzają z wdziękiem i bez wdzięku 
przeszkody, Czerwone fraki giną wszakże 
w powodzi mundurów oficerskich. Ponie- 
waż oficerów kawaleryi należy uważać 
w dziedzinie konnej jazdy za zawodow- 
ców, czy nie należałoby wyodrębnić ich 
popisy? Konkursy zyskałyby wówczas nie- 
wątpliwie na sile przyciągającej. 

Zdaje się również, że organizatorowie 
konkursów zbyt mało liczą się z nizkim 
poziomem sportu hipicznego u nas. Wa- 
runki i przeszkody są tego rodzaju, że 
tylko pierwszorzędni jeźdźcy i doskonałe 
konie mogą stawać w szrankach. Nader 
nieliczny udział polskich jeźdźców świad- 
czył, że albo warunki konkursu były od- 
straszające, albo jego organizatorowie nie 
okazali dość energii w jednaniu uczestników. 


najwykwintniejsze 
jaki przedstawia 


wyłaniają się niby wielobarwne kwiaty, s 


Karol hr. Skarbek, uległ w skutek upadku 
konia ciężkiemu potłuczeniu 


„Intrygant” w Warszawie. 


W ubiegłą sobotę 
ła sposobność 
tryumfatora wiedeńskiego „.Intryganta”. Z powo- 
du tego świetnego zwycięstwa w przyszłym nu- 
merze zamieścimy obszerniejszy artykuł o stajni 


publiczność warszawska mia- 
ujrzenia na torze mokotowskim 


która zdobyła sobie światowe 
uznanie 


kruszyńskiej, 
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ylwety pięknych pań 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. J. Władysław Kański. 


Dnia 21 Maja b. r. zmarł w Piotrko- 
wie obywatel tego miasta, rzeczywisty 
radca stanu, Ś. p. Jordan Kański, były prezes 
Towarzystwa Dobroczynności, były zało- 
życiel i dyrektor Towarzystwa Kredytowe- 
go Miejskiego, wielce zasłużony kurator 
Towarzystwa 
Pożyczkowego, 
członek Zarządu 
Towarzystwa 
Wzajemnego 
Kredytu założy- 
cielstraży ochot- 
niczej piotrkow- 
skiej oraz Prezes 
Rady tej 
straży. 

Wszystkie 
te instytucye 
powstały 
dzięki ini 
cyatywie s$ 
p. Jordana 
Kańskiego 
oprocz 


był 


) | członkiem 
Towarzystwa Rolniczego i pisał wiele 


tego czynnym 
a ostatniemi czasy do „Biblioteki War- 
szawskiej”. Prawością charakteru i kul- 
tury umysłu š. p. Kański zjednał sobie 
powszechną cześć, to też liczne tłumy 
podążyły za trumną, oddając hołd su- 
miennej pracy i zasłudze szanownej pra- 
wego obywatela kraju. 
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„Dla dzieci”. 


Każdy, wywożący swoje dzieci z War- 
szawy, niech złoży pół rubla od swego 
dziecka, jako ofiarę, na kolonie letnie dla 
ubogich słabowitych dzieci. Ofiara ta bę- 
dzie błogosławieństwem dla domu oliaro- 
dawców, dźwignią i ratunkiem dla ubo- 
gich dzieci. To „rogatkowe* dobrowolne 
dzieci, zainicyowane przez kolonie letnie, 
godne jaknajżywszego poparcia, rzucone 


platerów. 


Krzeseł, stołów. —Bielizny stołowej lamp etc. 


Lampy, Żyrandole do gazu, porcelana, Wynajem .Nakryć stołowych 


WARSZAWA 


„r. KOZŁOWSKI“. 


szkło, fajans, galanterya etc. 


tele- 


Leszna 


fon 39.99. ARROW 120.90. 


ró 
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S, NOWACKI. Rvmarska 7 


obecnie 


„na szczęście własne“, winno stać się na 
czelnym obowiązkiem każdego wyjeżdża- 
jącego. Polecamy je wszystkim sercom 
prawym i rozważnym. 

Ofiary przyjmują, wszystkie redakcye 
pism i biuro kolonii: S-to Krzyzka, 25. 


Made in Germany. 


Jeden z prenumeratorów „Swiata“ 
prosi nas o zwrócenie uwagi, że pu- 
bliczność polska wciąż korzysta z kalen- 
darzy t.zw. „do zdzierania*— niemiec 
kich Jakie dziwolągi językowe za- 
wierają te kalendarze, świadczy kartka, 
wydarta z takiego kalendarza: 


„Przy odrywaniun ych kartek pro- 


szę na to żuwaać, żeby z ie pod sama blaszka 
były usunięt: Reszta | ka k da się, jeżeli je się 
na dół zrywa, bardzo łatwo cderwać", 


Czy nie należałoby zapamiętać so- 


Zlot wioślarzy w Ciechocinku. 


bie nazwiska kupców warszawskich, 

ctórzy aki » 

którzy taki towar rozpowszechniają? Wyścigiplasze:zi 
g= - 


egz. od 1841 roku 


poleca w wielkim wyborze 


skład Sukna i Kortów 


Senatorska Ne Il tel. 48-79. 


nowości 


J.Rzewnickiego i J. 


dawniej „Henryk Meylert" 


Skoczyńskiego 


wiosenne i letnie z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych. 


Browar ,„,Polski” 


w Grochowie pod Warszawą 


z 
| St. Nowaczyńskiego, 
| >oleca bardzo dobre piwa Pilzeńskie, Ba- 
warskie i Monachijskie oraz Słodowo- 
Jałowcowe. Telefon 878. 


W.CybulskiiSE 
WARSZAWA, 


Nowo-Senatorska 7, tel. 60.29. 


Wyroby siodlarsko-rymarskie, sportowe. 


| Warsz. Tow. Wzaj. Kredytu 


| Kupców i Przemysłowców 
| Plac Teatralny A Il. 


Załatwia wsz rp operacye ban- 
II kierskie 
AR 4 ©) 
© 2 8 
t ? reż A 
ZY c! Š 
Zloty meda Trademark 1907 r 


WARSZAWSKA AGENTURA AKC. TOW. 
GRAMOFON. Tow.B-ci M.iW. Isserlin 
Warszawa. 3 Wierzbowa 3, 

t Zawiadamia, że zdjęc 


już w sprzeda 


it na (l rwiec nk 
Prawdz iwy tylko z mar- 
ą fabryczną Anioł piszący 


azały się 


| "mo 


Skład Używanych maszyn, 


„ENGLISH CLOTHING HOUSE” 
LEOPOLDA KOCH. MIODOWA nen. 


ANGIELSKIE PALTA UBRANIA i MATERYAŁY. 


A. MACHLEJD 
POLECA PIWO 
Lagrowe, Leżak, Pilzeńskie, 


Kulmbachij- 
skie i Monachijskie. 


Piąte Warsz. T-wo 


Pożyczkowo - OsZczędnościowe 


Plac Warecki M 6, telef. No 65-12, 


Udziela pożyczki i ; muje wkłady, płacą 


od 3 do 7% przy nieograniczonej odpo- 

wiedzialności członków i zwolniona jest 
od wszelkich cpłat stemplowych 
PENSYONAT HYDROPATYCZNY 


pi ra EBERSA w Krynicy 


arty od lc do 30 września w no- 
wym zarządzie "Józefa Dow narowicza 
vlaściciela pensyonatu „Ukraina* w Krakowie 


Prospekty na żądanie. 


Elixir hygieniczny do zębów 


Krajowy wyrób 


E. GESSNERA 


Jerozolimska 27. 


LECZNICA 


USZNA 
Warszawa, Zielna 31. Telefon 118.20. 


PORADA KOP. 35. 


D-ra A. Hejmana 


Tadeusz Rychter 


Okopowa 21, tel. 31-51 


Zakład D" med. A. Kozerskiego 


Warszawa, Hortensya 4. 


światłem. Flektroliza, Gabinet Ro 
Radium. Leczenie wysokim 
Choroby skóry, 


Leczenic 
entgena, Finsena, 


ciepłem. 


Ks apie) le świetlne 


nieciwik d 
m 

Hf | F] 
MEBLI. m) MEB 


1100. 


filia: arsżatkowaka 100. Tel. 


zakład Pr 2ew0%0W) y 


SYRENA’ 


Krak. Przedm. 38 
Tow Ake Haberbusch i Schiele 
poleca PIWO PILZEŃSKIE 


W. LIPOWSKI 
MAGAZYN JUBILERSKI 
Warszawa, Trębacka 9, 
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Trzydniowy zjazd Związku kobiet polskich. 


(Od lewej strony do pi 


K.Bujwidowa, M. Iżycka z Gródka, Dr.H. Reybekiel, 


Trzydniowy zjazd Związku w toku 


. . nowska, 
kobiet polskich. polska, 


spraw 
Tylicka, 


W ubiegłym tygodniu odbył się 
się Warszawie trzydniowy zjazd związku 
kóbiet polskich, zorganizowany przez zwią- 
zek równouprawnienia, Zaczęto dżień pro- 
gramowy od krytyki, kodeksu Napoleona 
z okazyi stulecia wprowadzenia go u nas. 
Następne cni poświęcono sprawom we 
wnętrznej organizacyi i sprewie taktyki 
w walce z reglameutacyą prostytucyi 
i handlem żywym towarem. Na zjeździe 


nowie: adw: St. 


Komitet 


ścicieli zakładów 


“wej, siedzące: Zofia Bekker, Józefa Wynder, W. Zapolska-Downar, Felicya 
Czarnecka, Teresa Lubińska, Paulina Kuczalska-Reinschmit (przewodnicząca Związku), 
Jadwiga Rajkowska (córka), Berta Werner, Marya Iwińska, Jadwiga Rajkowska z Ciechanowa, 
Z. Sadcwska z Petersburga, M.Batogow- 
ska z Łomży, M. Dzięciołowska, Nowacka z Łomży, J. Bojanowska. 


przemawiały 
Kuczalska, 
Helena Witkowska, 
bathnerówna, Sadowska i inne, tudzież pa- 
Lange, 
Zjazd odbywał się w lokalu 
wnouprawnienia kobiet, 


Odezwa T. Zachęty S.P. 


Towarzystwa 
Pięknych, zgodnie z życzeniem Panów wła- 
graficznych F. K. 


kowski i S-ka w Pleszewię, w W. Ks. Po- 
znańskiem istniejących, ogłasza kon- 
kurs na obraz lub rysunek, którego przed- 
miotem ma być „Apoteoza Słowackiego“. 
podanych przez inicyatorów warunków kon- 
kursu wyjmujemy główniejsze 1) Oryginał 
obrazu lub rysunku winien mieć rozmiar nie 
mniejszy jak 50-75 centymetrów. 2) Te- 
chnika wykonania pozostawia się uznaniu 
artysty z tem nadmienieniem, by praca 
konkursowa nadawała się bez wielkich 
trudności technicznych do reprodukcyi ja- 
kimkolwiek sposobem graficznym. 3) Arty- 
stom pozostawia się zupełną swobodę po- 
mysłów, zastrzegając jedynie, ażeby 


utwór konkursowy był nowąpracą ory- 
ginalna, nie zaś naśladowaniem której 
kolwiek z istniejących w tym przed- 
miocie pracy. 4) W kompozycyi konkur- 


sowej znajdować się winna postać Julju- 
sza Słowackiego, wiernie odtworzona we- 
dług autentycznych materyałów malarskich 
i rzeźbiarskich. 5) Autor obrazu lub rysun- 
ku, odznaczającego się wyższemi zaletami 
artystycznemi, uznanego za najlepszy z na- 
desłanych, otrzyma rubli pięćset (rs. 500) 
6) Oryginał nagrodzony pozostaje włas- 
nością autora, prawo zaś wyłącznej re- 
produkcyi nagrodzonej pracy należeć bę- 


(Stojące) 


panie: Boja- 
Downar Ża- 
Lukińska, Ge- 


adw. Waydel. dzie do firmy F. K. Ziółkowski i S-ka 
Związku ró- w Pleszewie. Termin konkursu oznacza 
Boduena, 2 się na dzień 30 Listopada n. st. 1908 r 
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Zachęty Sztuk 
Koniec działu redakcyinego 
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Z RE AE EAC A NON EN 


Z wystawy Ciechocińskiej. 


Parowa fabryka i S + adawniej 
cukierkówo firmą Witold Sobolewski nT ranw 

„Smacan zdrowe, tanie“. Taką dewizę wziął 
sobie pan Sobolewski, nabywszy przed niespełna 3-ma laty 
fabrykę od p. Flatta; ja dodam jeszcze od siebie, ¿į eleganc- 
kie, o czem miałem sposobność przekonać się, odwiedziwszy 
na wystawie Ciechocińskiej śliczny pawilonik z drzewa 


w stylu Zakopiańskiem, 
do halli wystawowej. 

Młody, pełen werwy gospodarz zaspokoił moję cie- 
kawość, objaśniając mnie szczegółowo o całym biegu przed- 
siębiorstwa, a wrażenie, jakie wyniosłem z tej krótkiej po- 
gawędki, było bardzo dodatnie. 

Pan Sobolewski, objąwszy fabrykę przed 3 laty, 
siał walczyć nietylko z konkurencyą z Cesarstwa, które 
swemi wyrobami zarzuca formalnie nasze rynki handlowe, 
ale pozatem trafił właśnie na chwilę tego ciężkiego prze 
silenia ekonomicznego i tak będące na dobie strejki robot- 
ników. Dzielny i pełen zapału przemysłowiec wybrnął 
jednak zwycięzko z tych opałów, nawet zdołał w krótkim 
stosunkowo czasie potroić liczbę robotników, a tem samem 

produkcyę, tak że dziś obrót roczny fabryki sięga już 
pokaźnej summy 120,000 rb. 

Materyały, używane do produkcyi, 
z Czech i Japonii, farby zaś—/viko roślimne zatwierdzone 
przez Departament Rady Lekarskiej. Ze zdjęć fotograficz- 
nych, zawieszonych w kiosku wystawowym, widać, że fa- 
bryka jest prowadzona siłą elektryczną i urządzona według 
ostatnich wymagań techniki. Fabryka zatrudnia około 70 osób 
obojga płci, w czem przeważają kobiety. W każdem naj- 
imniejszem miasteczku spotykamy już dziś wyroby fabryki 
p. Sobolewskiego, składy zaś hurtowne znajdują się w Łodzi 


ustawiony przy głównem wejściu 


mu- 


są sprowadzane 


Katowicach, skąd towar rozchodzi się za granicę do Kra- 
kowa, Lwowa, Poznania, Berlina i Wiednia. 
Pozatem--do południowej Rosyi i Syberyi. 
Co do cen, to są rzeczywiście konkurencyjnie niskie. 
Weźmy tylko na przykład cukierki Angielskie (t. z. mont 


pensier a la Landrin), które wszędzie kosztują 
za funt, gdy fabryka pana Sobolewskiego sprzedaje te sa- 
me po kop. 30 za funt, czyli o 25,” taniej. 
Wyroby fabryki p. W. Sobolewskiego, 
odpowiadające wszelkim wymaganiom hygieny, 
rąco polecić. 


po 40 kcp. 


jako krajowe 
możemy 
Firma nagrodzoną została medalem złotym. 


go- 


Z WYSTAWY CIECHOCIŃSKIEJ. 


Browar Skierniewicki. (Sukc.F. Braulińskiego) 


W sali czytelni Ciechocińskiej, przeznaczonej na wystawę 
zdrojowisk, znalazł też gościnę i Browar Skierniewicki, 
wystawiwszy wspaniałą piramidę z antałków, dekorowanych tu 
i owdzie symetrycznie grupami butelek; całość smaczna 
i prawdziwie artystyczna. 

Uprzejmy gospodarz, a zarazem od kilku lat właści- 
ciel browaru, pan Władysław Strakacz, uczeń sławnej stacyi 
doświadczalnej piwowarskiej w Speyer nad Renem, nie 
ogranicza tylko na częstowaniu spragnionych gości 
wystawowych, którzy tłumnie oblegają kiosk, smacznem 
bardzo i zdrowem piwem, ale nadto udziela ciekawym f 


się 


ta- 
chowych wyjaśnień, któremi pragnę się też podzielić z na- 
szymi czytelnikami. 

Browar Skierniewicki, założony w roku 1864, przeszedł 
przed kilku laty w ręce pana W. Strakacza. Dzięki facho- 


wemu wykształceniu obecnego właściciela, a zarazem kie- 
rownika i nadzwyczaj dobrej wodzie miejscowej zdołał on 
sobie zdobyć bardzo rozległą klientelę i z roku na rok 


zwiększa swą produkcyę; w ostatnim roku doszła ona do po- 
kaźnej cyfry 75,000 wiader. Dziś spotykamy się z piwem 
Skierniewickiem po za samemi Skierniewicami w najbliższej 
ich okolicy, po za tem w Żyrardowie, Żychlinie, Łowiczu, 
Brwinowie, Częstochowie, Kutnie, Włocławku, Lublinie, 
Granicy i. t. d. 

Wyborowego gatunku jęczmienia i chmielu browarnia- 
nego dostarczają browarowi okolice Sochaczewa i Kutna, 
beczek i paczek do wysyłek własne warsztaty bednarskie 
i stolarskie, flaszek do piwa, od czasu jak stanęła huta pod 
fir. Kijewski i Szolce, Ryga; butelki z małych hut miejsco- 


wych, jak dotąd, są bardzo nietrwałe i wiele z nich pęka. 
Dawniej przed laty browary nasze sprowadzały chmiel 
z rynku wszechświatowego; dziś, jak mi mówił pan Stra- 


kacz, możemy już iść produktem miejscowym, który w ni- 
czem nie ustępuje zagranicznemu. 


l6 par koni na stajni służy do rozwożenia piwa po 


Lux. 


Skierniewicach i okolicy. 
Nagrodzony medalem srebrnym. 


Nagrodzony medalem złotym 


[iIpOCHA . 
m KAAHLIB 


Fabryka konserw „Prosna' w Kaliszu. 


Znowu więc mamy do zanotowania korzystny bardzo 
objaw w dziedzinie przemysłu krajowego. 

Pan Jan Tschinkel zakłada w roku 1907 fabrykę 
konserw z jarzyn i owoców miejscowych w Kaliszu, ru- 
gując tem samem angielskie dżemy i podobne wyroby 
z Brunszwigu. 

Oczywiście, fabrykacya odbywa się mechanicznie. Spe- 
cyalny, fachowo za granicą uzdolniony kuchmistrz przy po- 
mocy 20 dziewcząt, zajętych przy fabrykacyi, przygotowuje 
najpierw oczyszczony starannie lub obrany owoc na sitach 
w specyalnych kotłach. 

Następnie układa się podgotowany owoc w wodocią- 
gu, dostarczającym ciągle świeżej i chłodnej wody, poczem 
układa do puszek i natychmiast zamyka /ermetycznie od- 
powiednią maszyną. To wpływa na smak, trwałość, a tem- 
samem /ygiene konserw. Tak zamknięte puszki idą do her- 
metycznego kotła, tak zw. Antoklafu, gdzie podlegają ste- 
ryłizacył przez gotowanie pod ciśnieniem 1—2 atmosfer. 
Dziewczęta, zajęte w fabryce, są pod nadzorem dyrektorki, 
która czuwa nad porządkien i czystością roboty. 

Specyalnością fabryki są Aonserwy ze szparagów 
i groszków, po za tem wszystkie inne jarzyny. Konserwy ze 
szparagów możemy gorąco polecić, gdyż nie ustępują w ni- 
czem podobnym wyrobom z Brunszwigu, ale je nawet prze- 
wyższają. 

Produkcya wynosiła w pierwszym roku 20,000 puszek 
dwuiuntowych; wobec jednak ogromnego wprost zapotrze- 
bowania konserw tirmy „Prosna', już w tym roku produkcya 
ma być podwojona. 

Wyroby „Prosny* znajdują się już w pierwszorzęd- 
nych handlach warszawskich, że tylko wspomnę Edmunda 
Langnera, W. Miillera, M. Szelechowa, F. Pawłowskiego 
i. t. d, nadto oprócz tego stale na składzie hurtowym 
przy ul. Wilczej Nr. 42, dom handlowy Władysława Ei- 
zenmana i Al. Trantweina w Łodzi. 


Lux 


Z WYSTAWY CIECHOCIŃSKIEJ. 


Apteka, dom handlowy, fabryka wód sztu- 
cznych i laboratoryum farmaceutyczne 


F. Karpinski, 


Na wystawie zdrojowej w Ciechocinku powszechną 
uwagę zwracał bogato i smacznie urządzony kiosk firmy 
F. Karpińskiego, która wystawiła wody mineralne sztuczne 
i naturalne, sole do kąpieli mineralnych sztucznych, gazo- 
wych i t.p., oraz cały szereg przedmiotów farmaceutycznych. 

Założona w r. 1855 przez mag. farm ,ś.p. W. Karpińskiego, 
była jedną z pierwszych, która wprowadziła sztuczne wody 
mineralne i na tem polu zajęła wybitne stanowisko. Przy 


spi... 


LLL" 


Meble trzcinowe zyskały już sobie w świecie hy 
nistów opinię tak wyraźnie stanowczą i pochlebną, że, bez 


hygie 


przesady najmniejszej, można mówić o nich ogólnie, jako 
o meblach przyszłosci, Młoda, ale poważna i na obywatel- 
skim gruncie opierająca działalność swoję, firma T. i W Krą- 
kowscy wystawiła w Ciechocinku sporo swoich wyrobów 
trzcinowych. Zostały one natychmiast rozkupione, ubiegali 
się o nie lekarze na równi z prywatnemi osobami, uznając, 
że jak dla umeblowania gabinetów doktorskich, sal dla cho- 
rych i pokojów w sanatoryach, tak też na werendy, tarasy, 


aptece powstało laboratoryum chemiczne farmaceutyczie, 
którego wyroby rozchodzą się w kolosalnych ilościach. 

Dość przytoczyć w tej fabrykacyi jeden tylko środek 
przeciwpotny pod nazwą Galinanin, którego rozchodzi się 
rocznie około miljona pudełek. 

Przed laty 15-tu firma przeszła w ręce syna, p. 
Franciszka Karpińskiego, który rozszerza ją, tworząc Dom 
Handlowy, obejmujący handel środkami farmaceutycznemi, 
przeważnie francuskimi i angielskimi. Pan F. Karpiński ist- 
niejące już przy aptece laboratoryum rozszerza, wyrabiając 
w niem na wielką skalę sode do kapieli z kwasem weglo- 
ww, jako to: kąpiele gazowe, borowinowe, balsamiczne, 
sosnowe, jodowo bromowe, siarczane i t. d. w formie bar- 
dzo eleganckich komprymowanych cegiełek; kąpiele te były 
demonstrowane na wystawie zdrojowej w Ciechocinku. 

Płynne mydło glicerynowe, jedyne w swoim rodzaju 
dla chirurgów i akuszerek, używane jest od lat wielu przez 
naszych lekarzy. 

Jako dział osobny, urządza pan F. 
nię; wyrabiane w niej mydła toaletowe i hygieniczne nie 
ustępują w niczem podobnym wyrobom, sprowadzanym 
z za granicy; różnią się tem chyba, że znacznie taniej kosztują. 

Ponadto widzimy mnóstwo innych specyfików włas- 
nego wynalazku, opatentowanych. 

Dział wód mineralnych sztucznych, prowadzony na 
wielką skalę, wyrabia wszelkie wody krajowe i zagraniczne, 
oraz wody prof. D-ra Jaworskiego z Krakowa. Obok Landel 
hurtowy wodami zagranicznemi i naturalnemi. 

Fabryka posiada 2 motory clektryczne o sile 12 koni, 
zatrudnia 40 robotników i 8 fachowców (nie licząc apteki) 
6 wozów jednokonnych służy do rozwożenia towaru. 

Firma wydaje swoim nakładem specyalne pismo pod 
tytułem „Nowe leki". 

Firma bywała już niejednokrotnie odznaczona na róż- 
nych wystawach krajowych i zagranicznych, otrzymawszy 8 me- 
dali i dyplomów, po za tem „Grand prix* na wystawie 
wszechświatowej w Bruxelli obećnie, będąc poza konkursem 
otrzymała podziękowanie. 


Karpiński mydlar- 


i do pokojów dziecinnych nic lepszego, zdrowszego i prak 
tyczniejszego znależć nie można. 

W istocie, meble trzcinowe, jakich wyrób państwo Krą- 
kowscy wprowadzili do naszego kraju, odpowiadają wszyst- 
kim zaletom, jakie przedłożyć można fotelowi, krzesełku, sto- 
łowi i t. d. Plecione z rdzennej, cukrowej trzciny amery- 
kańskiej, posiadają naturalną, w samej przyrodzie materyału 
leżącą, lekkość i sprężystość; te cenne zalety nie mogą więc 
uledz zmianie przy jakiemkolwiek zużyciu się mebla trzci- 
nowego. O ile zaś naturalna sprężystość czyni je wygod 
nemi, o tyle lekkość daje im cenny przywilej bezpieczeństwa: 
dzieci. ludzie osłabieni i t. p. mogą używać ich z całą swobodą, 
bez obawy, że się poiłuką o twarde części lub pokaleczą o 
wystające kanty. 

Dodajmy do tego ich trwałość. Trzcina w meblu urąga 
wprost zmianom pogody i nierównościom klimatu; można 
bez obawy takie meble trzymać na deszczu i słońcu, wietrze 
i mrozie; pozostawiać ich na zimę w nieopalanych pokojach. 
Nie są one zdolne ani do spaczenia się, ani dowyschnięcia. 

Ale co ich stawia na szczycie współczesnego meblar- 
stwa to łatwość, z jaką można je zmywać i czyścić. Nic to 
im nie szkodzi. A pozbawia je owych miliardowych wrogów 
zdrowia i życia ludzkiego, przed okiem ludzkiem drobnością 
swoją zasłoniętych, mikrobów, które w każdym innym meblu 
znajdują sobie przytułek i gościnę. 

Ztąd wszyscy hygieniści tak gorąco te meble zalecają 
i popierają. 

Państwo Krąkowscy nie zaniedbują dodać wyrobom 
swoim to, czego trzcina żadna, nawet amerykańska, od na- 
tury swej nie posiada: to jest rozmaitość, ozdobność kształ 
tów. Proste meble nawet, wychodzące z tej sympatycznej 
abryki, odznaczają się harmonią i smakiem; ozdobniejsze 
ubiegają się wyraźnie, i zwykle z powodzeniem o to, aby stać 
się dziełem sztuki. Zasługi niemało w tem artysty —malarza 
p. Jana Sobeckiego, który jest kierownikiem artystycznym fa- 
bryki i projektuje dla niej modele, często bardzo oryginalne 
i również często rozwijające motywy swojskie. Firma, na- 
grodzoną została złotym medalem. 
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Z rozwoju przemysłu ceramicznego. 


Dwie fabryki Tow. Akc. 
Dziewulski i Lange. 


Posadzki terrakotowe, płytki glazu- 
rowane i wyroby z gliny ogniotrwałej 
należą do tych produktów, które polscy 
przemysłowcy umieją już wyrabiać nie 
gorzej, aniżeli zagraniczni, a nawet pod 
niejednym względem umieją to robić 
bezsprzecznie lepiej. Fabryka ceramicz- 
na założona w Opocznie w 1895 roku 
przez pp. Dziewulskiego i braci Lange, 
traliwszy w okolicy na dobrego gatun- 
ku glinę, postanowiła wyzyskać to na- 
turalne bogactwo kraju, a oparłszy od 
początku działalność swo ą na podsta- 
wach naukowych i robiąc bezustannie 
własne, metodyczne i ścisłe doświad- 
czenia, zdołała w krótkim czasie dojść 
do rezultatów, które można nazwać 
imponującemi. 

W roku 1598 zakłady opoczyńskie 
zamieniają się na towarzystwo akcyjne. 
Kapitał pierwotny, wynoszący 400 tys. 
rubli, zostaje poważrie powiększony do 


sumy 800 tys. rb. i przemysłowcy nasi 
otwierają drugą podobną fabrykę 


w Sławiańsku, gubernii Charkowskiej, 
gdzie odkryli pokłady najróżnorodniej- 
szych glin, wybornych do fabrykacyi. 

Dzięki laboratoryum chemicznemu, 
prowadzonemu z dużym nakładem 
kosztów, gdzie dwóch inżynierów che- 
mików stale zajętych jest czynieniem 
prób i doświadczeń, wyroby firmy tej 
zdołały pozyskać wysoki stopień dos- 
konałości i dziś nie obawiają się żad- 
nej zagranicznej konkurencyi. Nad wy- 
robami zaś niemieckiemi i czeskiemi 
odniosły wyroby firmy polskiej stanow- 


cze zwycięstwo; osiągnęły to, lepiej 
przystosowując płyty swoje do suro- 
wych warunków naszego klimatu. Fab 


ryki zagraniczne robią płytki glazuro- 
wane na spodach kaolinowych; taka 
płytka jest nieco cieńszą, a więc i lżej- 
szą od opoczyńskiej albo sławiańskiej; 
ale z łatwością wsiąka ona w sie- 
bie wilgoć. Ponieważ ta wilgoć 
wyparować nie może, bo szkliwo 
wierzchnie jej nie przepuszcza, 
więc w czasie mrozów wilgoć na- 
gromadzona rozsadza szkliwo, któ- 
ie rysuje się i pęka. Nasza firma 
wyrabia płytki swoje na spodzie 
ogniotrwałym; ten wilgoci nie 
przyjmuje, mrozów się nie boi i 
posiada zagwarantowaną przez 


samą fabrykacyę trwałość. Anglicy ro- 
; płytki również na ognio!rwałej pod- 
stawie i wyroby Tow. Akc. Dziewul- 
skiego i Lange już tylko z temi kon- 
kurują 
Materyały pierwsze fabryka posia- 
da wyborowe w trzech własnych ko- 
palniach na południu chersońskiej gub.; 
gliny radomskie nie są tak wysokiego 
gatunku, jednak bardzo dobre jeszcze 
i używa się ich na spody w fabryce 
opoczyńskiej; wierzchy barwne wyrabia- 
ją się z glin południowych; w fabryce 
w Sławiańsku, oczywiście, i spody z miej- 
scowej gliny są robione. 


Przygotowanie płytek do wypalania w temperaturze 


Sama fabrykacya jest wielce inte- 
resująca. Glina, brana do roboty, musi 
być, o ile tylko się da, suchą i pozba- 
wioną wilgoci. Tej ostatniej nie może 
być więcej, aniżeli 7 Taka glina musi 
być subtelnie zmieloną, suchą i miałką, 
niby mąka. Aby to osiągnąć, glinę miele 
się i przesiewa przez sita, a do prze- 
siewu używa się najdelikatniejszych 
nieraz, bo jedwabnych sit. Taki proszek 
subtelny wkłada się do form i poddaje 
się, na sucho i na zimno, ciśnieniu wy- 
sokich atmosfer. W prasie glina ulega 
ciśnieniu do 250 atmosfer, co daje jej 
spójność, którą wkrótce piec o wysokich 
temperaturach doprowadzi do potęgi. 

Następuje teraz okres suszenia 
w suszarniach odpowiednich, i trwa on 
dni dziewięć. 


Dwa główne zadania fabrykacyi 
polegają: 
Primo, na dobraniu kolorów, se- 


cundo, na otrzymaniu 
idealn e, niemal równych. 
Potrzeba tu umiejętności wielkiej, 
dokładności pierwszorzędnej, zgody 
ścisłej pomiędzy teoretycznemi danemi 
a praktyką wykonania. Wysokie tem- 
peratury działają bowiem na zmianę ko- 
loru gliny i na jej cbjętość; inaczej wy- 
gląda płytka, idąca do pieca, inaczej 
z niego wychodząca; te zmiany muszą 
być najściślej określone i przewidziane, 
rezultaty zaś wypalenia—z temi okreś- 
leniami i przewidywaniami na zupełniej 
zgodne. Sztuka ceramiczna na tem wła- 
śnie polega niemal w całości. Dzięki 
zaś owładnięciu tą 
sztuką jedynie mo- 
żna otrzymać ía- 
brykat jednostajny 
i równy, w kolce 
rach ściśle tych sa- 
mych, odcieniach, 
napięciu jednako- 
wem i rozmiarach 
płytek tak dosko- 
nale równych, że 
różnice nie przeno 
szą pół milimetra 
na 165 milimetrów 
długości płytki. 


płytek ściśle 


Osiągnąć taką 
precyzyę jest 
to właśnie tryumf 
przemysłu cera- 
micznego w ogóle, 
a naszego w szcze- 
gólności. Czytelni- 
1200 stopni CY Zaś zdadzą so- 

bie sprawę z trud 
ności, jaką toprzedstawia, jeżeli dodamy, 
że płytka kurczy się w piecu o dwana- 
ście mniej więcej milimetrów. Należy 
więc ją tak dokładnie przygotować i tak 
jednostajnie wypalić, aby po wyjęciu 
z pieca nie różniła się od wszystkich 
innych ani odcieniem barwy, ani roz- 
miarami. 

Przygotowane na zimno w prasach 
potężnych i wysuszone płytki idą 
tedy do pieca. Układa się je 

kasetki po sztuk szesnaście. 
Ładunek jednego pieca zawiera 
płytek 18 tysięcy. Proces wypa- 
lania trwa dni dziewięć. Z po- 
4 czątku przepuszcza się gazy, wy- 
| chodzące z pieca sąsiedniego, 
o temperaturze, dochodzącej do 
500; potem ogień się wzmaga 
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Fabryka w Opocznie. 
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Fabryka w Sławiańsku. 


i dochodzi do po- 
tężnej normy 1200. 
Po dniach dzie- 
więciu piec się o- 
blepia gliną i po- 
zostawia wolnemu 
ostygnięciu. 

Wymaga to czte- 
rech dni czasu. 

Teraz już fabry- 
kacya skończona. 
Następuje otwarcie 
pieca, wyładowy- 
wanie towaru i 
wreszcie czynność 
bardzo ważna: sor- 
towanie go. 

P. Dobrowolski, 
dyrektor zarządza- 
jący Tow. Akcyjn., 
któremu zawdzię- 
czam te zawodowe 
szczegóły, przed- 
stawione z jasnoś- 
cią i popularnością, 
jakie starałem się 
w artykule moim 
naśladować, mówił 
mi, że z początku, 
kiedy fabryka nie 
stała jeszcze na 
wyżynach dzisiej- 
szej sprawności, 0- 
siągano prawie50 , 
trzeciego  pośled- 
niejszego gatunku. 

Od lat kilku 
ta ilość się zmniej- 
szyła bardzo i 
stale się w dalszym ciągu zmniejsza. 
Obecnie nie przenosi 10, A zdarza 
się często, że z pieca wychodzi tylko 
sam pierwszy i drugi gatunek. 

Na potwierdzenie tego pokazano 
mi kilka ostatnich raportów z wypala- 
nia, gdzie w istocie zdarza się brak zu- 
pełny gatunku trzeciego. 

W obu fabrykach towarzystwa ist- 
nieje 36 pieców czynnych. 

Robotników zajętych jest do oś- 
miuset. 

W opoczyńskiej fabryce pracują 
sami polacy. W sławiańskiej robotni- 
kami są, rekrutowani z ludności miej 
scowej, rusini i tatarzy. Ci ostatni są 
wzorową siłą roboczą; pracują pilnie 
i po nad pochwałę uczciwie; żaden do- 
zór nie jest tu potrzebny, wszelka kon- 
trola zbyteczna; niestety, można ich 
używać jedynie do robót prostych 
i nieodpowiedzialnych, bo nie są dość 
inteligentni. Personel niższy admini- 
stracyi również rekrutowany jest z sił 
miejscowych, aby mógł się swobodnie 
porozumieć z robotnikami; wyższy per- 
sonel stanowią polacy. 

Dla dzieci robotników przy obu 
fabrykach towarzystwo urządziło szko- 
ły. Są też i biblioteki dla dzieci przy 


nich. Pomoc lekarska, doktór, chirurg, 
akuszerka, felczer i lekarstwa mają 
wszyscy bezpłatnie W Sławiańsku 


uczyniono też usiłowanie, aby odciąg- 
nąć robotników od pijaństwa; z inicya- 
tywy inż. Dobrowolskiego zorganizo- 
wano orkiestrę z 32 muzykantów, któ- 
rych uczy muzyk, opłacany przez fab- 
rykę; po dziewięciu miesiącach nauki 
gra ona wcale niezgorzej różne łatwe 


Wyroby Tow. Akc. 


Dziewulski i Lange na wystawie paryskiej 


razie został 
robotni- 


utwory. Cel w każdym 
osiągnięty, bo pijaństwo śród 
ków w istocie się zmniejszyło. 

Zainicyowano również założenie ro- 
botniczej kasy pomocy; i to się po- 
wiodło; robotnicy składają do niej '/ ° 
swoich zarobków i sami całą kasą za- 
rządzają. 

W końcu tego rozdziału z historyi 
i powodzenia naszego przemysłu cera- 
micznego niech mi wolno będzie za- 
chęcić czytelników do zwiedzenia wy- 
stawy stałej tych wyrobów, którą co- 
dzień obejrzeć można w biurze cent- 
ralnem towarzystwa; przy ulicy Mazowiec- 
kiej, N? 4, własnym wrażeniem spraw- 
dzą oni to, czego ani tu zilustrować, 
ani dokładnie opisać nie możemy: mia- 
nowicie estetyczną piękność tych pły- 
tek, o których technicznych zaletach 
pisałem wyżej, harmonię w doborze ko- 
lorów, smak w kompozycyi, świeżość 
wreszcie dekoracyjną, która czyni z tych 
wyrobów przemysłowych dzieła sztuki 
zdobniczej. Niektóre motywy roślinne, 
poczerpnięte z flory naszej, są wprost 
piękne, a te same wyrazy podziwu na- 
ży zastosować do wielu dekoracyi 


a ER 


Motyw dekoracyjny, 


ułożony z płytek, szkliwem pckrytych Tcw. Akc. Dziewulski i Lange. 


o charakterze dyskretnie i z wielkim 
smakiem traktowanej secesyi. Nie dziw 
wcale, że wybredni francuzi na ostat- 
niej wszechświatowej wystawie wyro- 
bom tym przyznali wyższe odznacze- 
nie, nie mówiąc już o licznych dyplo- 
mach honorowych i medalach złotych, 
otrzymanych na wszechświatowych wy- 
stawach zagranicą i w Cesarstwie. 

Na zakończenie tych informacyi 
o ceramicznych płytach, wyrabianych 
w fabrykach towarzystwa akcyjnego 
„Dziewulski i Lange“ a postawionych 
na wysokości tak doskonałej, że, jak 
wspomnieliśmy, zagraniczna konkuren 
cja wobec nich znalazła się w stanie 
niższości, będzie na miejscu krótko 
wspomnieć o hygienicznem znaczeniu 
ścian i podłóg, z tych materyałów wy- 
rabianych, stanowią one najprzód warst- 
wę izolacyjną, bardzo doskonałą, dzięki 
czemu sprzyjają utrzymaniu się jedno- 
stajniejszej i mniej zmiennej tempera- 
tury. Są one dalej nieprzenikliwe dla 
wszelkich pyłków powietrza, nie mogą 
więc stanowić schronienia ani przytułku 
dla drobnoustrojów, śród których, jak 
wiadomo, tak wiele jest szkodliwych, 
zwłaszcza dla słabszych i mniej opor- 
nych organizmów; tem bardziej proste, 
nieożywione pyłki, stanowiące to, co 
w większych masach nazywamy ku- 
rzem, nie mają się na płytkach, szkli- 
wem pokrytych, jak przyczepić, skupić 
i nagromadzić. Proste zmycie wodą, 
nawet prostsze jeszcze przetarcie szkli- 
wa gąbką, w wodzie przedtem zanu- 
rzoną, utrzymuje szkliste podłogi i ścia- 
ny w stanie znakomitej, nieporównanej 
czystości i stałej świeżości. A te czys- 
tością lśniące powierzchnie przez samo 
wrażenie swoje wywierają na ludzi 
wpływ edukacyjny, rodząc w nich po- 
żądanie czystości naprzód, a potem 
i przyzwyczajenie, nałóg czystości. 

Całe urządzenie sal kąpielowych, 
odchodowych, operacyjnych obecnie 
obowiązkowo musi być wykonane z pły- 
tek opoczyńskich albo sławiańskich, 
Kuchnie i śpiżarnie, takiemi płytkami 
wyłożone od góry do dołu, stały się 
już teraz obowiązującemi we wszyst- 
kich restauracyach, cukierniach i t. p. 
podobnież jak we wszystkich większych 
mieszkaniach wiejskich, willach pod 
miejskich, pałacach i dworach wiej- 
skich. Reformie też koniecznej uledz 
muszą wszystkie bez wyjątku sklepy 
spożywcze nasze, przedewszystkiem te, 
które handlują mięsem i nabiałem. 
Z jednej strony warunki czystości, z dru- 
giej warunki kontroli wymagają tego 
niezawodnie i z pilnością rosnącą. Ta- 
ka reforma wymaga niejakiego nakładu 
ze strony właściciela sklepu, ale ten 
mu się sowicie opłaci. 

Antony. 
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Qddział maszyn przędzalnianych 


Zakłady firmy Motte, Meillassoux et Caullier. 


Jeszcze jedna firma francuska prze- 
mysłowa w Częstochowie. Jest to 
czesalnia, farbiarnia i przędzalnia weł- 
ny, założona w 1890 roku, przy udzia- 
le w owym czasie czwartego jeszcze 
firmowego wspólnika, p. Delaoutre. 

Przemysłowcy ci posiadają wielkie 
fabryczne zakłady w Roubaix we Fran- 
cyi, przystępując więc do pracy u nas, 
posiadali oni długoletnie już doświad- 
czenie, oprócz dużych środków. Często- 
chowska fabryka posiada Zarząd głów- 
ny w Roubaix we Francyi, miejscowym 
zaś głównym dyrektorem jej jest p. 
Cesar Gayen, pod kierunkiem którego 
pracuje liczny, personel złożony z fran- 
cuzów i polaków. 

Ta kombinacya stanowi częściowe 
wyzwolenie się przemysłu naszego 
z pod zależności niemieckiej, która za- 
nadto już dała nam się we znaki i jest, 
bądź co bądź, nawiązaniem nici stosun- 
ków ekonomicznych ściślejszych z kra- 
jem prawdziwej europejskiej kultury. 

Zakłady tej firmy szybko bardzo 
u nas się rozwinęły. Przy ufundowa- 
niu ich było 15 tysięcy t. zw. szpindli, 
obecnieliczbaich znaczniesię zwiększyła. 

W roku 1895 wybudowano okazałą 
farbiarnię. 

Fabryka przygotowuje przędzę dla 
fabryki wyrobów wełnianych. Idzie tu 
o wyrobienie z czystej naturalnej weł- 
ny nici, któreby posłużyły za  przero- 
biony już materyał, zdatny do tkania 
dwóch głównych materyałów wełnia- 
nych, mianowicie: kamgarnów i szewio- 
tów. W tym celu wełna ulega całemu 
szeregowi przeróbek, z których pierw- 
szą jest dokładne, mechaniczne wymy- 
cie materyalu pierwszego, drugiem—wy- 
czesanie go, t. j. danie mu pewnej 
jednostajnościwukładzie włókien; następ- 
nie tak przygotowane pasma się farbuje 
na żądane przez klijentów kolory, przy- 
czem farba przesiąka do komórek zwierzę 
cych wełny i tkankę włoskową barwi, 
nie zmniejszając mocy tejże. Jest to właś- 
nie zdobyczą farbiarskiej sztuki ostatnich 
czasów, że ona nie zadowolniła się da- 
niem tkaninom wełnianym wszelkich 
możliwych kombinacyi i odcieni barw, 


i że te kombinacye są trwałemi i wy- 
trzymują bez zmiany różne okazye. 
Ufarbowane pasmaidą w końcu do 
przygotowalni, która wyrabia t. zwane 
knoty, te ostatnie zaś idą do przędal- 
ni, która czyni z nich nić właściwą. 

Taka przędza kupowaną jest przez 
fabryki wyrobów wełnianych, które 
nici, kupione w wielkich ilościach, pod- 
dają rozmaitym  kombinacyom, aby 
wytworzyć z nich modne i eleganckie 
kamgarny i szewioty. 

Dzięki temu zastosowaniu na tak 
ogromną skalę zasady ekonomicznej 
podziału pracy, przemysł wełniany tkac- 
ki doszedł do obecnej doskonałości. 

Przędza wełniana częstochowskich 
zakładów kupowaną jest przez nasze 
i przez rosyjskie fabryki wyrobów weł- 
nianych. 

Kupowaną jest zaś chętnie, po- 
nieważ zastosowanie w Częstochowie 
tych samych znakomitych metod pra- 
cy, ulepszeń technicznych, ostatnich 
postępów, które w Roubaix są zapro- 
wadzone i praktykowane, sprawia, iż 
przędza ta najlepszym francuskim ga- 
tunkom w niczem nie ustępuje. 

Wypada nam tu zauważyć, że wy- 
roby wełniane prowadzą z wyrobami 
bawełnianemi rodzaj walki, która w os- 


Pranie wełny. 


tatnich czasach coraz bardziej i w spo- 
sób co raz to więcej stanowczy wcho- 
dzi w fazę pokojowego współżycia. 
Pomimo, że każdy z tych wyrobów 
dąży do pewnego monopolu jakby 
w dziedzinie tkanin, do wyłącznego 
niemal opanowania rynku. staje się 
jasnem, iż i bawełna i wełna na dłu- 
gie lata mają zapewnioną egzystencyę 
jedno obok drugiego. Wyroby wełnia- 
niane nie są bowiem w stanie osiągnąć 
tej taniości co najtańsze bawełniane 
produkty, a bawełniane najdoskonalsze 
tkaniny nie dadzą tej mocy, trwałości 
i ciepła, co wełniane. 

Za wełnianemi wyrobami mówi 
też od pewnego czasu i hygiena: ist- 
nieje cały kierunek  zdrowotnictwa, 
przemawiający za tem, że tkanina, ze 
zwierzęcych a nie roślinnych elemen- 
tów utkana, dla zwierzęcego organizmu 
ludzkiego jest najwłaściwszem i najod- 
powiedniejszem odzieniem. 

Inne urządzenia, które istnieją przy 
innych wielkich fabrykach, znajdują się 
i tu: A więc szkoła dla dzieci robotni- 
czych; domy familijne; kąpiele; sala te- 
atralna. Francuzcy przemysłowcy robią 
dla robotników naszych nie mniej, ani- 
żeli niemieccy, robią zaś to ze spoko- 
jem i taktem ludzi, których udział w sze- 
rokim cywilizowanym ruchu nie od wczo- 
raj się zaczyna. 

Mar, 


Oddział maszyn czesalnianych. 


Popis gimnastyczny w gimnazyum 
Chrzanowskiego. 


Fot. „Świłeź', Wspomnienie majówki Związku Rzemieślników Chrześcian w Król. Polskiem 


W ubiegłą niedzielę, pod przewodem P- Król Andrzej. Powieść, Kaz. Tetmajer. Odznaczenie polskiego uczonego. 
Olszewskiego, odbył się popis gimnastycz- „Okręt d'Annunzia. (Z 1 ilustr.) Konkursy hipiczne w Warszawie. (Z 6 ilustr.) 
ny wychowańców gimnazyum Chrzanow- Z ACYK ntt e, za pi pęk pręt Nakrologia: (Z 1 ilustr.) 

e PRR Tata. x > peć » ongres kupiectwa słowianskiego w radze ade in ermany. 

skiego. Wzięło w nim udział około 200 Gzeskiej. (Z 5 ilustr.) „Dla dzieci”, y 


uczniów. Sprawność ćwiczeń świadczyła, Tydzień wystaw rolniczych. (Z 13 ilustr.)  Trzydniowy zjazd Związku kobiet polskich. 
że kierownicy szkoły dbają o rozwój fi- Boka: arkea rze OE o (Z 1 z Zachać 
te ? stawa AŚ te taż z bydła w zczelinie. dezwa Tow. Zachęty. 
zyczny powierzonej im młodzieży. i Humor i satyra. Krogulec, Z wystawy Ciechocińskiej. (Z 5 ilustr.) Zu, 
G =) Odsłonienie tablicy pamiątkowej Ant. Mal- Z rozwoju przemysłu ceramicznego. (Z 51l. 
Świata” czewskiego. (Z 3 ilustr.) a, £ Antony, 
Treść Nė 25 „Świata”, 1908 roku. Z teatrów warszawskich. S5. K. Zakłady firmy Motte, Meillassoux et Caullier. 
6 ip ir zy: 7. Prea. Dosknnaja przede awiciaika roli „Pani Dul- (Z 3 ilustr.) Antony. 
rusacy i Persowie. ułosławski, skiej". (Z 1_ ilustr.) 
Pani Dulska przed Sądem. (Z i ilustr.) Ga- Ks. Stanisław Pomirski. (Z 1 il) J. Baranowski ODDZIELNE ILUSTRACYE. 
bryela Zapolska. Zjazd monarchów. (Z 2 ilustr.) Kodak, „Lube tchnienia". Iil elm Menzler. 
Zamyślenie. Maryla Czerkawska. Zamordowanie egzarchy gruzińskiego. (Z 1 il.) „Intrygant' w Warszawie. 
Monsalwat. Kaz, Przerwa-Tetmajer. Dar senatora Bolesława Maleszewskiego Żlot wioślarzy w Ciechocinku. 
Malarz ghetta. (Z 6 ilustr.) Stostaw dla Biblioteki Publicznei w Warszawie. Popis gimnastyczny w gimnazyum Chrzanow- 
Związek. Jan Lemański. Przeszłość i terażniejszość Austryi. (Z 7 il skiego 
Teatr amatorski. £. r. Ad. Wł Inlendev. Wspomnienie majówki. 
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poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 
Robota solidna. Ceny przystępne. 
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Apteka Homeopatyczna | 585 popisy, przesytam 


na żądanie 


Towarzystwa Zwolerników Homeopati © Alfred Grodzki 


Warszawa, Nowy-Świat 16. Telef. 23-44, Warszawa, Senatorska 33, 


Lekarstwa na prowincyę wysyła za 


przekazem. Czysty dochód z apteki 4994499444%9%%494 R kz << 
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Warszawa, Leszno 54 tel. 41-0 


St. fibramowicz & f. Sawicki 


bardzo ekonom 
czy 


IE, tw 


INDYO-KARMIN Pii 


Farbka 
do bielizny 


Jedyny racjonalny siew. 


Szczegółowe opisy 


illastrowane 


łam darmo na żądanie. 


„ZAKOPANE“, 


Przeniosłam pensyonat z willi „Ku- 

binówki** do willi „Zacisze ulica 

Sienkiewicza. Dom nowy z komfortem 

urządzony, kuchnia obfita i zdrowa 
A. PARCZEWSKA. 


Kto! dba o zdro- 
© wie, ten po 
winien zaopatrzyć się 
wprysznić „NapiaD”, 
ktory był badany prz 
Warsz. Radę Lekarską 
i został zatwierdzony 
za N: 6465, jako świetny 
środk docelów hyd 
patycznych. Zajn je 
mało miejsca, a możn 
doskonale się wyka. 


4 zB 
pać, tak zimną, jak i 


Kosztuje gatunek I rb, H 


ciepłą wodą. 


Kop. 25, II rb. 2 ki 60, MNI rb. 2 k. 
Prysznic ei a prlla Bar uarem i c 
ściami mosiężnemi niklowanemi Eb. S 
kop. 50. Miednice cynkowe od rb. 3 
kop. 75. Wysyła się za zaliczeniem 


pocztowem na prowincyę. W składach 

żądać z N: 25283 sw. Pat. Wyroby własne 

=—— T. MARZEC 

Warszawa, Nowogrodzka NM 42. 
S. Hurtownikom rabat. 


M. YOUNG, Adwokat, 


prowadzi sprawy karne, cyw A 
administracyjne, legitymacye szlachec= 
kie i spadkowe 


Warszawa, Marszałkowska 55, 


SKŁAD PAPIERU 
i Materyałów piśmiennych 


POD FIRMĄ 


Wł Bednawski 


wł. A. STURM. 
Miodowa Ne 2, tel. 72. 


Obstalunki z  prowincyi 
odwrotną pocztą. 


wysy- 


Niezawodne środki (iy ad blagi) 


m: Maski mlodości. 
‘Wanny z are i przyrządy do 
Eau de Niu on. Odtluszcza g 
Aparaty przeciw zdeformow: nosa. „Fłxeur pour breilles* 
d na odstające uszy. Zwężacze końców palc 
„Lait Végétal d'Apy*, oraz aparaty pneumatyczne 
Duński „Moss balsam* na porost 


o i na zbytni pod 
„Etoiles ame- 


y 
kie Gossa. Herbata 


w zmarszc 


Pizepaski na czc 


nasażu 


s eatonoś. 
Mexykańska. 
doskonały spos 
Na rozwój biustu: 
sowania piersi D-ra Lupera 
„Seve saurciliere* na porost brwi i rzęs. „Lanti-Bolbos* na 
toire des Sultanes“ na usunięcie włosów. „Lustrite* 
paznokci. Rękawiczki kosmetyczne od rb. 2 k. 50 para 

kolor złoty i machoniowy, oraz Sublimior i Eau Tremolieres na włosy 
jące. Farby na odcień żądany. Srodki na pieg Flanela w 3-ch zap 
oraz niezwykły wybór pięki sty ye grzebieni ozdobnych po c 


ów i paznokci 
do ma- 
włosów 


idealny błyszcz do 
Wody na włosy 


siwie- 


na 


ı poleca 


Mngazyn Nowosci Kosametyczno-perfumeryjnych 


W. PASZKOWSKIEGO Marszałkowska No 109, (przy Chmielnej) tel. 75-68. | 


WYSYŁA POCZTĄ. 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem 1. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i tp. 


Żądać wszędzie. Wystrzegac się falsyfikatów. 


Karpińskiego 


MYDŁO NEUTRALNE 


jest znakomitym ygienicznym d nowania twarzy, rąk 
i ciała dzieci 
Mydła neutralne Karpińskiego przyr najde 


szczów (oliwa, masło) nie zawiera » nawet 

przez co jest p lziwie neutralne. neutralne 

wykwintnym zapachu, konserwuj żnej starośc 
nyciu skóra staje się | rą Cena kop. 10. 


ówny: Fr. Karpinsk Ele toralna 35, ] 


JIM H0OB8AM 
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== NIEMOC MĘZKĄ LECZY RADYKALNIE — 
PATENTOWANY .APARAT PASTORA 


CENA Rb. 25. warszawa. O. PIK 


UL. TRĘBACKA Ne 1, 
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